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Śmierć Plewego.
Zamordowanie W acław a K onstant/now i­

em- j e s t , największem nieszczęściem,
jak ie  spotkało Rosyę W ciągu wojny z J a ­
ponią. Plewe nazyw ał 8ię ministrem  spraw 
w ew nętrznych; był w istocie, od czasu m ia­
nowicie ja k  w ygryzł z urzędu swojego ryw a­
la W ittego, czemś nierównie większem Po­
siadał bezwzględne zaufanie władców Rosyi, 
M ikołaja II, cesarzowej wdowy D agm ary i 
ich sędziwego doradcy Pobiudonoacewa, a jak  
niegdyś Pobiedonoscew wywierał stanowczy 
wpływ na  rządy państw a, wszystko drżało 
przed nim. Prowadził dalej politykę Aleksan 
dra I II , ale skierował ją  głównie już  nie 
przeciw Polakom, dla których był o wiele 
względniejszy od swoich poprzedników, ale 
przeciw żydom i socyalistom, lękając się 
przedewszystkiem żywiołów, których zwycię­
stwo zrodzić mnsi w Rosyi chaos bezprzy­
kładny, krwawy a bezdenny.

Nie myślę teraz rozważać pytania, czy 
środki, których do tego używał, były właści­
we; w ątpię bardzo, czy policyjna represya i 
bezwzględny absolutyzm mogą stłum ić zarze­
wie, które same rozdm uchały, a jeśli je s t  
prawdą, że t-o Plewe głównie sprowadził rus- 
syfikacyę F in landy i i prześladowanie Ormian, 
a  temsamem dosypał prochu do rew olucyjne­
go ognia, całkiem lekkomyślnie i bez cienia 
prowokacyi ze strony uciskanych, jeśli dalej 
prawda, że on był głównym sprawcą polityki, 
prowadzącej bezpośrednio do wojny z Jap o ­
nią, a pośrednio do niebezpiecznych za ta r 
gów z A nglią i z Ameryką, nie można temu 
przeczyć, że ustąpienie Plewego z widowni 
dziejowej wcale dla Rosyi nieszczęściem nie 
jest. Ale strasznem  nieszczęściem je s t to, że 
został zamordowany przez politycznego spi­
skowca, a to nieszczęście sta je  się tern więk- 
szem, że to już  trzeci dygnitarz rosyjski, 
który w ciągu miesiąca stał się ofiarą mor­
derczego zamachu.

Przebieg dotychczasowej wojny m an­
dżurskiej je s t z pewnością dla Rosyi wielce 
n iefo rtunny .F lo ta  i wojsko rosyjskie ponoszą od 
szesoin miesięcy szereg nieprzerw anych klęsk, 
oo na urok zew nętrzny Rosyi, naw et na po­
w agę rządu na wewnątrz, najgorszy wpływ 
wywrzeć m usi.; ftlf> to nie nowina, że mocar­
stwo europejskie ponosi w dalekiej, kolonial­
nej wojnie same zrazu klęski, a wreszcie 
zwycięża, jeśli tylko w domu jes t spokój i 
porządek. Stanowczego zwycięstwa dotąd J a ­
pończycy nie odnieśli. Armii K aropatkina ani 
zniweczyli, ani nie wzięli w niewolę, choć 
m ilitarne powagi państw  neutralnych nie­
ustannie taką  przepow iadają klęskę, a równie 
prawdopodobnie można przewidywać, że Ku- 
ropatkin  swoje wojska do północnej Mandżu- 
ry i wycofa. Portu  A rtu ra  także nie zdobyli 
dotąd Japończycy, a Port A rtu ra  odgrywa w 
wojnie obecnej rolę, jak ą  Łekna odgryw ała 
w czasie powstania indyjskiego w roku 1857, 
a  ja k ą  Ladysm ith odgrywał w czasie wojny 

. niedawnej z B u ram i; ja k  długo się załogi 
angielskie w tych  tw ierdzach utrzym yw ały, 
nie było mowy o utracie kraju, a to samo ty- 

i czy się tem bardziej załogi ros jskiej w Por- 
loie A rtura, że Rosya zawsze bardzo powoli 
(swoje siły gromadzi, ze nieraz w przeciąga 
(dziewiętnastego wieku w ygryw ała przy koń- 
pu wojnę, której początek samemi tylko kię 
•kam i był znaczny.

Tak ja k  znaczenia dotychczasowych nie- 
howodzeń oręża rosyjskiego, tak  i klęski eko­
nomicznej, wynikłej z wojny, nie należy się 
Irzecen iać; tyczy ;tię ona głównie przemysłu, 
ji przem ysł m ałą tylko rolę odgryw a w na- 
rodowem gospodarstwie państw a carów. K ra  
j^  to rolnicze, a na nich je s t ludność tak  
dalece przyzw yczajoną do ostatecznej nędzy, 
że nie bardzo dba o to, ja k  starcy i dzieci 
m rą z głodn. W alu ta  złota chroni dotych­
czas rubla od u tra ty  wartości papiery rosy j­
skie sto ją  dotąd nierównie wyżej, ja k  za woj­
ny bułgarskiej, wreszcie Rosya otrzym ała 
pożyczkę tańszą, jak  Japon ia  i nie potrzebo­
w ała tak  ja k  Japon ia  ceł swoich oddawać w 
zastaw . Więc mimo gorszących defraudacyj, 
jak je  państw o rosyjskie niszczą, wszelkie 
gzańse czysto ekonomicznej na tu ry  przema

wiają zatem, że Rosya wojnę w ytrzym a d łu­
żej od swojego przeciwnika.

Niezmicrnem głupstwom były bohater­
skie czyny, jak ich  się korsarze rosyjscy w 
ostatnich dniach na różnych morzach do­
puszczali. Rosya głosiła dotąd, że broni p ra­
wa narodów, pogwałconego przez Japonię 
napadem  na Port Artura i na Czemulpo, wy­
konanym  przed form alnem  wydaniem  wojny, 
a obecnie pogwałciła sama prawo narodów 
w sposób, nierównie bardziej oczywisty; po ­
stradała  przez to nie jedną sym patyę, którą 
posiadała dotąd i niezawodnie pom niejszyła 
swój kredyt pieniężny Prócz tego na to ty l­
ko Anglię i Amerykę wezwała swawolnie w 
szranki, aby się przed niemi boleśnie upoko­
rzyć ; upokorzyła się już, gotowi się od niej 
dalszych upokorzeń domagać, a jeżeli się 
tem u oprze, będzie m iała wojnę nierównie 
groźniejszą od japońskiej. Jeżeli znajdzie w 
tej wojnie sprzymierzeńców, wywoła pożar 
powszechny, którego końca n ik t nie przew i­
dzi ; jeżeli sprzymierzeńców nie znajdzie, 
przegra wojnę niezawodnie. Ale wojna prze­
grana z wielkiemi mocarstwam i chrześcijań- 
skiemi może być pożądanym końcem walki, z 
Japon ią  niepotrzebnie podjętej, a początkiem 
zbawiennej wew nętrznej państw a przem iany.

Gorszą stokrotnie rzeczą m orderstwa 
polityczne, mnożące się w sposób przeraźli­
wy, a które doprowadziły do krwawego zgo­
nu Plewego. Państwo, prowadzące nieszczę­
śliwie daleko wojnę, potrafi wreszcie zwy­
ciężyć, jeżeli posięizie ów spokój w ew nętrz­
ny, którym  Anglia św iat zadziwiła w czasie 
wojny z Burami. Wiedzą teraz  wszyscy, że w 
Rosyi togo spokoju niem a i to pomniejszy 
znów ilość przyjaciół Rosyi, bardzo dotkliwie 
w strząśnie je j  kredytem  zagrczi gos| odar- 
stw u całemu, doda odwagi wrogom zew nętrz­
nym, liczącym na pomoc nieprzyjaciela we­
wnętrznego. Co więcej, to wpłynie bezpośre­
dnio na tok wojny z Japonią bo Rosya, za­
grożona w domu rewolucyą, załóg swoich z 
europejskich prowinc vj wyprowadzić nie 
zdoła, całych sił swoich nie będzie mogła 
przeciw staw ić potężnej a dzielnej Japonii

Japończycy m ają wszelką raoyę, gdy się 
cieszą z zamordowania P lew ego; nie wiem, 
czy równą r&cyę m ają liberalne europejskie 
dzienniki. Zapewne rozumnie postąpiłaby so­
bie Rosya, gdyby nie py tając  więcej o honor 
wojskowy, pokój z Japouią zaw arła, praystą- 
piła do reform  wolnomyślnych, których w cza­
sie wojny przeprowadzać niepodobna, um iar­
kowane żywioły powołała do zagojenia ran, 
do zwalczenia prądów dzikiego przew rotu za 
pomocą rozum nej adm inistracyi. Ale o ten 
rozum bardzo trudno, a morderstwo polity­
czne tego rozum u nie w ytw orzy; bywało za­
wsze aktem  rozpaczy albo szaleństwa, zawsze 
tern sroższą, tein bardziej zaślepioną sprow a­
dzało reakcyę; takiej reakcyi boją się obecnie 
w Rosyi, a jeśli nastąpi, będzie dopiero osta- 
tecznem dla państw a i narodu uieszczę ■ 
ściem, a co więcej, srogiem nieszczęściem dla 
P o lsk i; bo kto wie, jak ie  i na nas gotowe 
spaść ukazy, jeśli autokracya rosyjska wśród 
wojny w reakcyjny szał popadnie, Oby nas 
Bóg od tego ochronił nieszczęścia.

Spectator.

ucisk nie będzie tak  brutalnym . J a k  donoszą j 
z Nowego Jorku, 5000 członków socyalistycz- j  
nej Unii „Cooper Union** na odbytem  zgro- 1 
madzeniu w yraziło radość z powodn dokona 
nego zamachu. Wykonawcę zamachu uczczono 
jako bohatera wolności i sprawiedliwości, który 
uwolnił św iat od takiego m onstrum, jakiem  
był Plewe.

Co do sprawcy zamachu, to dotąd nic 
pewnego o nim nie wiadomo. Podobno oświad­
czył on przy ostatniam  przesłuchaniu, że n a ­
leżał do stronnictw a terrorystów  i jako  tak i 
wykonał wyrok śmierci, wydany przez komi­
te t na Plewego. Policy* petersburska u trz y ­
muje, że t. zw. „Bojewaja O rganizacya“ tj. 
kom itet socyalistów rP3yjskich przyznających 
się do polityki czynu, przygotow yw ała zamach 
na Plewego przeszło od roku i wyznaczyła na 
koszta zamachu 75.000 rubli.

W kołach rządow ych petersburskich roz­
powszechniają uporozywie wiadomość, że 
sprawca zamachu na Plewego pozostawał w 
porozumienia i łącznośoi z rządem  japońskim , 
a na dowód przytaczają te koła fakt, że rna- 
teryał wybnohowy, uży ty  do bomby, rzuco­
nej na Plewego, je s t  stanowczo podobny do 
m ateryału, jak i się znajduje w szrapnelach 
japońskich a jak i został wynaleziony przez 
Japończyka Szimozę.

Wedle urzędowej relacyi policyi pe­
tersburskiej bomba, k tóra zabiła Plewego, 
zabiła także jego stangreta  Filippow a, a z po­
śród znajdujących się wypadkowo w pobliżu 
osób ran iła  ciężko kap itana  pułku sienno 
nowskiego Cwiecińskiego, dalej zraniła szere­
gowca Frizenberga. łrantorzystę Moszkow- 
,kiego, dorożkarza Krasnowa, m alarza CJhro ru­
nowa, artelszczyka A/aD&siewa, urzędnika kon­
troli kolei mikołaj owskiej Ławrentiewa, panią 
Tymofiejewową i je j trzy letn ią  wnuczkę, 
wreszcie zapasowego szeregowca H&rtinanaa. 
Sam zabójca, wedle spraw ozdania policyi, od- 
rió sł kilka lekkich ran.

W czoraj odbyło się w Petersburgu n a ­
bożeństwo żałobne za śp. Plewego. Byli na 
oiem car, carowa wdowa, następca tronu i 
wielcy książęta. Po ceremonii żałobnej prze­
wieziono zwłoki do k ryp ty  oerkiewnej.

ma-

%nmach na Ple wego.
Sprawa zamachu na Plewego nie scho­

dzi ze szpalt dzienników całego św iata. Kwe 
styą najdonioślejszą je s t obecnie niew ątpliw ie 
kw estya następstw a na stanow isku m inistra 
spraw wewnętrznych. Dzienniki paryskie 
przem aw iają gorliwie za tern aby następcą 
Plewego zamianowano m inistra spraw iedli­
wości Murawiewa. W każdym  razie nie po ­
zostanie on na stanowisku dotychczasowem, 
prawdopodobnie jednak  nie zostanie on na­
stępcą Plewego, lecz otrzym a ważne stano­
wisko dyplomatyczne. N atom iast Echo de Pa- 
ris tw ierdzi, że nom inacya Murawiewa na 
następcę Plewego je s t już  rzeczą rozstrzy ­
gniętą. Sądzą też że choć Murawiew nie je s t 
człowiekiem zasad liberalnych, to jeduak n e 
je s t  tak  znienawidzonym, jak  Plewe. W F in ­
landyi pannje wielka radość z powodu doko­
nanego zam acha na Plewego. Bobrikowa uw a­
żano tylko za narzędzie Plewego. F inland 

j czycy łudzą się, że po zamordowaniu Plewego

Zerwanie stosunków
międay JFraocy? » Watykanem.

Osseryatore Rotnanu ogłosił w sobotę na 
stępującą notę: Rządowi francuskiem u podo­
bało się dopatrzyć się naruszenia konkordatu w 
piśmie pa pieskiem do biskupów francuskich 
m ającem  cechę c z y s t o  d y s c y p l i n a r ­
n ą .  Z tego założenia wychodząc, rząd fran ­
cuski zdecydował się zerw ać dyplom atyczne 
stosunki ze Stolicą Apostolską i dzisiaj za­
wiadomił o tern kardynała-sekretarza.1*

Z Paryża rozesłano wiadomość, że m ini­
ster spraw zagranicznych Delcassć w sobotę 
popołudniu wystosował do uuncyusza papie­
skiego w Paryżu notę, w której oświadezr., że 
wobec zerwania dyplom atycznych stosunków 
z W atykanem, misy a jego w Paryżu niema 
podstawy. Tak Delcasse, ja k  i Combes od­
m aw iają wszelkich iuformacyj co do tej no­
ty, oświadczając, że nie wypada je j podawać 
do wiadomości publicznej, dopóki papież jej 
nie otrzym ał.

Z Rzymu donoszą, że rezydent franou- 
ski, br. de Courcel który po odwołania amba 
sadora Nisarda sprawował obowiązki amba­
sady, udał się w soboię o godz. 11 do kardy­
nała  Mery del Val z notą rządu francuskiego. 
Nadspodziewanie audyenc.ya trw ała  długo, bo 
40 m inut Co tam  się działo, n ik t powiedzieć 
nie umie. O godz. 12 wrócił de Courcel do 
am basady i wydał rozporządzenia względem 
wyjazdu. Tak więc przyszło do skutku z e r­
wanie rządu francuskiego z W atykanem, przy­
najm niej dyplomatyczne, zkąd jeszcze nie 
koniecznie wypływa wypowiedzenie konkor­
datu. W Rzym ie sądzą, że w październiku, 
jjdy się zbierze parlam ent francuski, pokaże 
się, czy zerwanie stosunków dyplom atycznych 

! było tylko przygrywką. W W atykanie są spo- 
1 kojni, papież odbył swój zwykły spacer po- 
, ranny, poczem jak  zwykle dawał posłucha- 
[nia, i był uprzejm ym  i usposobienia pogo­
dnego ja k  zawsze.1*

Późniejszy o paię godzin rzymski tele- 
i gram  Beri. Tageblattu opiew a: „Zerwanie sto­

sunków między F rancyą a Stolicą apost 
łą sprawiło senzacyę w W atykanie, bo od 
dawna je  przewidywano. Papież przez c a ł y  
dzień okazywał s i ę  całkowicie spokojnym, 
spacerował jak  zwykle rano i w i e c z ó r  po 
ogrodach w atykańskich i przyjm ow ał kilka 
osób, które mogły poświadczyć, że papież 
zgoła nie je s t  zalterowany. Papież ma tem i 
dniam i wydać encyklikę do katolików fran ­
cuskich z przedstawieniem  i uspraw iedliw ię 
niem swego postępow.ania wobec Francyi. Ks. 
Nuy G uthin, p ra ła t alzacki, który  od 20 lat 
je s t  jako  duchowny czynnym przy a nbasa 
dzie francuskiej pozostanie w  Rzym ie jako  
przedstaw iciel interesów katolików francu­
skich przy W atykanu . Ja k  s ł y c h a ć ,  rozeszle 
papież do mocarstw okólnik z uwiadomieniem, 
że pozbawia Francyę protektoratu nad mi • 
syami w Oryencie11.

Urzędowo ogłoszono w Paryżu z odpowie­
dzi W atykanu na ultym atum  francuskie ty l­
ko tyle, że W atykan nie przystał na żądanie, 
aby wycofał listy  do biskupów lavalskiego i 
dijońskiego wystosowane, ale poprzestał na 
w yjaśnieniach w obronie owych listów. Treść 
jednak  tej odpowiedzi podaje Pol.it. Korr.is- 
ponden\ , m ająca stosunki z W atykanem :

„W nocie wręczonej panu de Courcel od­
rzuca W aty ki n form alnie żądania rządu re­
publiki francuskiej i oświadcza, że aa co 
fnięoie albo dezawuowanie pism, wysłanych 
do biskupów lavalskiego i dijońskiego, zezwo­
lić nie może. która to odmowa jednak , jak  
nota w ykazuje w niczem nie narusza kon­
kordatu Zagrażając tym  biskupom odjęciem 
władzy duchownej, nie zam ierzała Stolica 
apost. tykać  ich benefieyów kościelnych, ani 
ich tytułów , ani też prebend biskupów, w 
ogóle żadnej z tych korzyści, jak ie  im kon­
kordat zapewnia. O naruszenia tego trak ta tu  
mowy przeto być nie może Jeżeli papież 
mniemał, że biskupom laralskiem u i dijoń- 
skiemu musi odjąć ich prawa duchowne, któ­
re im Stolica apost. nadała, uczynił to w zu­
pełnej świadomości swego praw a, chodzi bo­
wiem o sprawę sądownictwa kościelnego, z 
którem  konkordat nic niem a do czynienia1*.

Jak  słychać, w odpowiedzi swojej miał 
W atykan oświadczyć, że gotów zgodzić się 
na przedłużenie bisknpom term inu staw ienia 
się w Rzymie.

Rząd francuski ma być rozgniew any z 
powodu, że odpowiedź swoją wystosował W a­
tykan  w języku włoskim a nie, ja k  zwyczaj 
każe, w łacińskim .

Wojna rosyjsko-japońska
Ka lądsfo.

L o n d y n .  Jenera ł K uropatkin ustawił 
dwie dywizye na wschód od Liaojanu. wzdłuż 
drogi z Hajczenu do Hanpalin. Droga ta  k rz y ­
żuje się z inną, prowadzącą do Liaojanu.

Jenera ł K uropatkin  koncentruje swoje 
wojska do nowego oporu pod A nhantien, o 20 
mil na północ od Hajczenu, a tylko 15 mil 
na  południe od L iaojanu. Korespondent Time 
sa dodaje, że Hajczen nie nadaje  się do dal­
szej defeuzywy, zważywszy, że trzecia arm ia 
jenerała  Nodzu znajduje się ledwo w odległo­
ści 18 mil od Hajczenu.

P a r y ż ,  Echo de Paris donosi, że jenerał 
Zarubajew sta ra  się napróżno dotrzeć do arm ii 
Knropatkina, k tóry  cofa się na północ. Zaruba­
jew  spodziewa się, że jenerał Kuropatkin, 
otrzym aw szy posiłki korpusu 10 i 17 potrafi 
Japończyków  do tego stopnia zająć na wscho­
dzie, i i  jego korpus będzie się mógł w ylobyć 
z osaczenia Jspońozyków.

P a r y ż .  Journal donosi z Petersburga, 
że Japończycy przerwali marsz naprzód. Jak  
po każdej zwycięskiej bitwie, Japończycy 
um acniają obecnie pozyoye i wznoszą ziemne 
szańce, które podczas ewentualnego odwrotu 
ioh Rosyanie zmuszeni byliby zdobywać na 
bagnety.

Pułki rosyjskie, które k ry ją  odwrót, upa­
dają  ze zmęczenia skutkiem  ciągłych walk i 
potyczek, podczas gdy <r0rącem pragnieniem 
głównej siły kozaków jes t doprowadzenie do 
roztrzygającej walki. (Jak  gdyby to kozacy 
rozstrzygali bitwy!)

P e t e r s b u r g  (Urzędowo). Generał 
Sacharow telegrafuje do sztabu generalnego

pod datą  29 bm.: Rekonesans, przedsięwzięty 
dnia 28 b. m. kn wschodniemu frontowi, 
stw ierdził obecność nieprzyjacielskich straży 
przednich na południowy zachód od Sihojan, 
w sile 3 pułków piechoty, 5 szwadronów kon­
nicy i 18 dział. Na południe od Tkhaw uan 
spotkała się niespodzianie nieprzyjacielska 
straż przednia w sile pół kom panii z naszym i 
strzelcami, którzy z odległości 600 m etrów 
rozpoczęli ogień karabinowy. Japończycy co­
fnęli się.

Rekonesans, przedsięwzięty na froncie 
południowym dnia 28 i 29 bm., w ykazał ruch 
dość znacznych sił nieprzyjacielskich wraz z 
trenem , k tóre m aszerowały od wschodu i za­
chodu, oraz od południa ku Siuneczen Nie­
przyjacielski oddział, złożony z 1 pułku pie 
choty i 1 pnlku konnicy, przedsięwziął dnia 
29 bm marsz ku Daitsihou. Oddział ten  po­
w strzym ała nasza straż tylna. Mieliśmy 6 za- 
bityoh i rannych.

Port Artura.
Oblężeniem Porta A rtu ra  ma kierować 

osobiście m arszałek Oyama Są pewne wia­
domości, że od wtorku toczą się tam  zacię­
te  boje.

Z Czifu dnia 30 lipca telegrafowano do 
L ondynu ; Pewien kupiec tu te jszy  otrzym ał 

d Chińozyka, k tóry zasługuje na wiarę, w ia­
domość, że Japończycy zdobyli j u t  wszystkie 
warownie pod Portem A rtura, z w yjątkiem  
„Złotej G óry1*. S tra ty  po obu stronach były 
olbrzymie. Nawet z rosyjskiej strony przy­
znają, że Japończycy pod Portem Artura zro­
bili znaczne postępy, chociaż zaprzeczają wia­
domości, jakoby tw ierdza ’ UŻ padła. Bombar­
dowanie Portu A rtura, które rozpoczęło się 
we wtorek, skończyło się dopiero w piątek 
wieczorem, o którym  to czasie Japończycy 
mieli zająć ostatnie forty.

Trochę późniejszy telegram  z Czifu do­
nosi, że nadeszło tam  kilka pryw atnych wia­
domości o upadku Portu Artura. Wedle do­
niesienia przybyłej do Czifu pewnej dżonki 
chińskiej Japończycy dnia 30 lipca po kilka­
krotnych, z szaloną braw urą dokonanych a ta ­
kach zdobyli „Złotą Górę1*, przyczem  ponie­
śli ogromne straty.

Telegram d o d a je : Pomimo, iż wszystkie 
te wieści pochodzą ze źródeł niezbyt w iary­
godnych, uw ażają je  tu ta j (w Czifu) na w iel­
ce uzasadnione, gdyż zą oue w związku z in- 
nemi wiadomościami ostatnioh dni, k tóre ró ­
wnież donoszą o wielkich, a uwieńczonych 
pomyślnym dla Japończyków rezultatem  w al­
kach pod Portem A rtu ra .

Tymczasem z Tokio urzędowo oświad­
czają, że pogłoski o u p a d k u  Portu  Ar­
tu ra  są n i e p r a w d z i w e ,  a według 
„Biur.i Reutera1* sztab jeneralny  japoński po­
dał do wiadomości, że od wtorku padło koło 
Portu A rtnra 5 oficerów, a 41 zostało ran ­
nych. Jest to pierwsze urzęIow ę doniesienie 
od początku oblężenia. Z tego można sądzić, 
że pod Portem Artura toczą się zacięte walki.

T o k i o .  fB iuro Reutera). W ł a d y- 
w o s t o c k a  e s k a d r a  przepłynęła w so­
botę cieśninę Tsugaru, płynąc do Władywo 
stoku.

F r a n k f u r t  J r a n ^ fu r te r  Ztg donosi 
z Tokio, że eskadra władywostocka wróciła 
do W ładywostoku.

ZbroJ raiii. ehińskie.
Z Tientsm u dunoszą: Rząd chiński zbroi 

się ponownie z wielkim pospiechem. M inister­
stwo wojny chińskie zażądało nowych kredy­
tów na uzbrojenie wojska. W ielka rada w Pe 
kinie zapytała wicekrólów, czy nie należałoby 
um undurować arm ii chińskiej na wzór pruski 
i obciąć żołnierzom  warkoczów. Jenera ł Te- 
lang otrzym ał rozkaz zwiedzenia arsenałów 
we wszystkich m iejscach portowych i zrew i­
dowania cesarskiej fabryki ainunioyi i broni, 
oraz nakazania, aby ta  fabryka przyspieszała 
swoje roboty.
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NOWINA
Szkic satyryczny z życia na wsi

uapisał JH. P .

7

Ciąg dalszy.

Ehe... to czemuż wcześniej i prościej o 
tern nie było pomówić pomyślał nie jeden 
po niewczasie. Sytuaoya była tedy, jak  to się 
mówi, „sklarow aną1* czyli „skrystalizowaną" 
i wkrótce też od rozprawy ogólnej p rzystą­
piono do szczegółowej, to znaczy, poczęto o- 
mawiaó jakość i ilość owego czarodziejskie­
go nektaru  „trinkalem “ zwanego.

Po odpowiednich uzasadnieniach stanęło 
ostatecznie na tem , iż pokrzepień w mowie 
będących odbędzie się dziennie trzy, z tych 
jedno w postaci okowity, a w dwóch pozo­
stałych razach podawaną będzie ju ż  tylko 
„szum ówka“. Takiem było ostateczne rozw ią­
zanie ciężkiego problem atu.

I  niebawem zabłysły znowu, ja k  corocz­
nie o tej porze, ostre sierpy na łanach, weso­
ło i raźnie zadzwoniły kosy, a gwary i ru ­
baszne śmiechy żeńców rozbrzm iewały echem 
donośnem wśród żyznych niw podolskich. I

znowu maluczko później przesuwały przed rzliwych zajść odległego Wschodu, głuchy na
to wszystko, kroczył spokojnie a coraz dalej 

i  wązką ścieżyną żywota swojego i wdrapy­
wał się mozoinie w górę po szczeblach urzę­
dowej drabinki. Podczas tej czynności nad- 

j  werężył go, co prawda, dość widocznie nie­
m iłosierny dla wszystkioh ząb czasu, ale ~  
wiadoma rzecz — inaozej być uie może. 
Wkrótce po opowiedzianych wypadkach, zo­
stał przeniesiony w inne miejsce służbowe, 
ozem, jako  rzeczą w życiu jego dość po­
wszednią, ani się zm artw ił zbytnio, ani 
ucieszył.

gankam i dworów wiejskich grom ady robotni­
ków i robotnic z wiankami na skroniach i 
przeciągłą, jęczącą pieśnią na ustach, której 
karykaturalnego wiersza i wielce niemądrej 
treści od stu  lat je j istnienia n ik t sprosto­
wać nie um iał czy też nie chciał.

N e-iu a  pa-i;a w  do-m a  
P o ji-ch a ł pan do L w o-w a  
Do L wgoo- wa do L w ow a...

V III.

wyższa ranga i płaca, czynniki kto wie czy i 
w życiu lndzkiem nie ważniejsze od włosów ; 
i zębów

W raz z rangą, bezpośrednio później na-i

W iele lab przemiaęło, a w raz z n emi 
wiele ważnych i doniosłego dla ludzkości 
znaczenia wydarzeń. Wiadomo bowiem, i i  
każdy rok posiada pewną właściwą sobie ce­
chę i darzy świat czemś, na ty le  znamiennym, 
iż go od innych poprzedzających łatw o od­
różnić można. Jeżeli jeden będzie posuszny, 
drugi z pewnością wylewy przyniesie, jeśli 
któryś mnogością myszy zasłynął, drugi dla 
odm iany bogactwem chrabąszczy się odzna­
czy, a jeżeli pierwszy kongresy pokojowe 
głosił, to następny niezawodnie w krw i lu­
dzkiej pław ić się będzie. Taki to już od nie­
pam iętnych czasów na świecie porządek rze­
czy i wydarzeń.

W szakże na szczęście naszf, a t^kźe i 
pana Mullera, żadne z powyżej wymienio­
nych zjawisk na jego losy bezpośredniego 
i wybitniejszego wpływu nie wywierało 
Obojętnem i dlań były myszy i chrabąszcze, 
nie suszył on sobie głowy nad wynikiem bu-

W trw alszej pamięci u tkw ił mu jedynie 
bankiet pożegnalny, na jego część wyprawio- 
my, w ciągu którego jeden z patentow anych 
mówców powiatowych (każdy powiat bez 
w yjątku  posiada podobne znakomitości) sła­
wił jego tryum fy  z czasów rozruchów stra j­
kowych i porównywał je  górnie z waleczno­
ścią Leonidasa pod Termopilami. Pan Mnller 
jednakże w swej dziękczynnej odpowiedzi 
uznał owe porównanie za nieco przesadne 
i jakkolw iek później nie raz i nie dziesiątki 
razy o owej pam iętnej uroczystości wspomi­
nał, przecież w skromności swej dodawał, i i  
przyrów nyw anie go z Leonidasem było — 
jak  mawiał — cokolwiek „przeholowana**. 
Zostawszy po sporej cyfrze lat komisarzem, 
już  nie ty tu larnym , ale rzeczywistym , spo­
strzegł nagle, iż połowa czupryny gdzieś mu 
się u lotniła a nie o wiele lepiej było i z uzę­
bieniem, co prawda, przybyła w to  miejsoe

stępującą, nczuł się dla odmiany posiadaczem 
dokuczliwego reum atyzm u, przewlekłego ka- [ 
taru  żołądka, oraz niektórych innych, powino- | 
watych żołądkowym cierpieniom dolegliw ości.! 
W  onym czasie jednak  na młodem i dziar- i 
skiem wejrzeniu przestało mu już  zależeć, i 
W oględności swej bowiem zaopatrzył się! 
on już wówczas w dozgonną towarzyszkę ży -| 
cia, k tórą zanim się posiądzie, młodość i św ie-| 
żość czas jak iś przynajm niej udawać je s t  się 
zmuszonym. Z tą  chwilą m iał już  niemal w ie l-; 
kie pragnienia życia zaspokojone, nic już 
udawać nie potrzebował, a nadto m iał m iłą 
możność w zaciszu ogniska domowego o swem 
zdrowiu, trudnościach w traw ieniu  i tym  po­
dobnych zajm ujących przedm iotach swobodnie 
pogwarzyć. Krótko mówiąc, do szczęścia zu­
pełnego brakło mu chyba ty lko jeszcze nieco 
wyższej rangi i stanow iska bardziej samo­
dzielnego.

W końcu i ta  godzina wybiła, a k tóre­
goś, nie wiadomo czy dla wszystkich, ale dla 
pana Mnllera niezawodnie czarująco pięknego 
poranka, o trzym ał on pismo urzędowe, m ia­
nujące go zwierzchnikiem powiatu i to w ła­
śnie nie gdzieindziej, ja k  w Wielkioh-Błotaeh. 
Pow racał przeto do miejcowości, gdzie ongi 
prawie Leonidasowe tryum fy świecił, powra­
cał jako najw ybitniejsza osobistość miejsca,

a co najw ażniejsze, nie miał ju ż  potrzeby 
troszczyć się usposobieniem i kaprysam i c u ­
dzych starościn a mógł natom iast duszą i 
ciałem zaprzątnąć się swoją własną.

Pani Mullerowa nie wniosła panu Mulle­
rowi w dom jego ani wybitnej urody, ani ta ­
lentów niezwykłych, ani te i  naw et bogactwa 
posaga w to miejsce jednakże cnót domo­
wych taką mnogość, iż naw et nie wiadomo, 
do czegoby to przyrównać. Mężusia swojego 
awielbiała do tego stopnia, iż oprócz niezbęd­
nych zajęć biurowych aui godziny samotności 
darować mu nie była w stanie; wierną była 
do ostatecznych granic, zdrowiem cieszyła 
aię przew yboraem  u. zwłaszcza apetytem  nie­
porównanym, w skutek którego, jak  dzień 
długi, zawsze coś przekąsała. następstw u 

i owego zwyczaju czyniła czasami wrażenie isto 
ty  do odmia.ny przeźuwaczów należącej, przez 
co bynajm niej uwłaozać je j nie zamierzamy, 
gdyż podobnie, jak  nie jes t żadnym  zaszczy 
tem  posiadać jeden żo łądek , tak  samo też 
wcale wstydem by nie było, gdyby się ioh m ia­
ło kilka. Nadto odznaozał& się pani Milllero< 
wa powszechnie cenionem, niezmiernie jedno- 

i stajnem  usposobieniem duszy.

l (C. d. n.)
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Wybory do sejmu bukowińskiego.
W ybory do sejm n bukowińskiego ni* 

przyniosły takiego rezu lta tu , jakiego myśmy 
pragnęli i pragnąć mieli prawo. O wyniku 
wyborów w kury i włościańskiej referował już  
na tein miejscu szczegółowo nasz ozernio- 
wiecki korespondent (rB K . ) ; pozostaje nam 
więc, po dokonaniu wyborów w innych ku- 
ryach, k tórych wynik podawały zawsze na­
sze telegram y, zaznaczyć, że złączone obozy 
konserwatywne, rum uński i ormiańsko-polski, 
straciły  większość, natom iast zaś wzmogły 
się frakcye radykalne.

Klub ormiańsko polski wyszedł jednak  
z walki wyborczej cało, a w dodatku odświe­
żony, bo dr. H alban pierwszy raz  w ybrany 
został. Prócz więc naszyoh trzeoh mężów za­
ufania w osobach pp A brahamowiozą, Bohda­
nowicza i Bohosiewicza, k tórzy w ierni obo­
wiązkowi swemu pod sprężystem  i oględnem 
przewodnictwem  pi*rwszago z wym ienionych 
od ty ln  la t  służą, przybyła nowa cenna siła. 
P  Halban, mąż posiadający nadzw yczajną inte- 
ligencyę i zadziwiający zmysł polityczny, 
wszechstronnie w ykształcony, sum iennie za­
wsze sp ił m ający swe obowiązki i niezm iernie 
pracow ity, zyska niezawodnie naw et w ko­
łach z przeciwnych obozów sym patyę i po­
ważanie. N ietylko nasze stronniotwo, ale 
sejm  cały zyska w nim  cenną siłę. W do­
datku  kw estya łączności większej posiadłości 
ormiańsko polskiej z Kołem polakiem została 
zadokum entowaną, bo zarówno p. Abrahamo- 
wicz, jak  i pp. Bohdanowicz i H alban zasia­
dają w wydziale buk. Koła polskiego.

Żałować wypada, że nie mógł być po 
nownie w ybranym  p. A dolf W iesiołowski, 
j akkolwiek szczyci się zaufaniem  wyborców. 
R ozstrzygającym  był tn  wzgląd na okolicz­
ność, że nowa sytnacya polityczna w ym aga 
nieustannej bytnośoi posła w kraju. Ogólne 
zgrom adzenie wyborców wielkiej własności, 
należących do stronnictw a orm iańsko-pol­
skiego, wyraziło p. W iesiołowskiemu jedno­
myślnie uznanie i podziękowanie za jego do­
tychczasową działalność.

* **
(7 lusini o wyborach bukowińskich).

W ynik wyborów do sejmu bukowińskie­
go powitała prasa r^ska wszelkich odcieni, 
zarówno lwowska, jak  i prowinoyonalna, 
z wielką radością.

Dtio pisze: *W ynik wyborów z kuryi
włościańskiej do sejm n bukowińskiego będzie 
pam iętnym  w dziejach tegc kraju. On p rzy ­
niósł wielkie zwycięstwo nowej, demokra- 
tyczno-postępowej, wolnomyślnej organizacyi, 
a bezprzykładny pogrom kliki bojarskiej i jej 
popleczników, która trzęsła dotąd krajem ".

Pomyślny wynik wyborów przypisuje 
organ narodowiecki przedewszystkiem  rządo­
wi, kuóry „stanął na stanow isku swobody w y­
borczej i respektow ania woli masy ludow eju. 
Do zwycięstwa przyczynić się mieli nadto 
„ludzie szerszego poglądu, którzy akcyę wy­
borczą postawili na  terenie nacyonalnej spra­
wiedliwości i idei dem okratycznej “. Tym i 
ludźmi, to „Wilnodumnyj sojubz*.

O Polakach bukowińskich nisze Diio, że 
oni są wobec Rusinów bukowińskich „niciem* 
i źe um ieją wojować ty lko  „bezprawiem 11 (?) 
i in try g ą  (?). Dla Polaków w ynik wyborów 
był — zdaniem D la  — „przypom nieniem  
słów : memento moriu

Zwycięstwo stronnictw a narodowieckiego 
przypisuje Rustan temu, że R usini bukow iń­
scy zerwali wszelkie związki z moskalofiiami 
że potrafili „odróżnić i oddzielić 'kąkol od zdro­
wej pszenicy“. -Bukowińscy Rnsini-narodow- 
cy — pisze dalej Rustan  — stanęli odraza 
na wyraźnem  i jasnem  stanowisku, że kto 
nie je s t i nie uznaje się za Rusina, nie może 
tw orzyć żadnej ruskiej party i, i tern raz  na 
zawsze wydzielili i wyróżnili z pośród społe­
czeństw a ruskiego odstępoów narodu, z jak ie ­
gokolwiek by oni byli obozu... O statnie w y­
bory do sejm u przeprowadzili tam  (na Buko­
winie) Rusini-naroaow cy z świadomą cela 
stanowczością, z jasnym  program em  zwalcza­
nia wszelkiego rodzaju  odstępcó w narodowych 
nie wdawali się w żadne konsolidacye i zdo­
łali przekonać rząd krajow y, ja k  i centralny, 
że tylko na podstaw ach narodowych oparta 
polityka ruska jes t w stani* przynieść poży­
tek i narodowi rus < iemu i krajow i i państw u. 
W ynik wyborów był św ietny, moskalofilskiego 
chw astu nie stało, wypleniono go z korzeniem .44

W końcu staw ia Ruslan bnkowińskioh 
swych rodaków za wzór Rusinom  galicyjskim  
i wzywa ich, aby nie zawierali kompromisów, 
nie tw orzyli konsolidacyj i układali w spól­
nych komitetów z ludźmi, którzy .splam ili 
swe ręce wszelkiemi „sdiełkam i" i powinni 
by li zasiadać przed k ratkam i sądowemi" — 
słowem — „z notorycznym i ozłonkami mo­
skiewskiej sgencyi".

H aliąanin  je s t  także bardzo zadowolony 
* bukowińskich wyborów Twierdzi on, że 
nie wszyscy w ybrani R usini należą do party i 
narodowieckiej, a zresztą zarówno ukraińscy 
„apostołowie*, jak  i wszyscy włościanie au- 
stryackiej Rusi „składają dobrowolne ofiary 
na rannych żołnierzy rosyjskich w Mandżu- 
ry i“. To ostatnie twierdzenie je s t oczywistym  
fa łszem ; wszak przez szereg miesięcy — mi­
mo energicznych nawoływań i hojnych ofiar 
możnych przyjaciół Halic\anina — dzi*nnik 
ten  nie zdołał zebrać w Galioyi i Bukowinie 
ani jednego tysiąca złr.

Halic\. kończy sw* refleksye s ło w y : „Co 
się tyczy przyszłego składa sejmu, nie można 
obecnie przewidzieć wszystkich ew entualno­
ści. W prawdzie „związek wolnomyślny" bę­
dzie rozporządzał w iększością; ato li ta  w ięk­
szość w raz ze stronnictwem  środka większych 
posiadłości nie będzie, zdaje się, rozstrzyga­
jącą. Wobec tego ju ż  teraz  chodzą słuchy, 
że sejm nie będzie zdolnym do pracy i wielu 
przepowiada m u kró tką egzystenoyę. Są też 
i tacy, którzy tw ierdzą, że poszczególne par- 
tye dotychczasowe się rozpadną a miejsce ich 
zajm ą stronnictw a narodowe. Z tego powodu 
w istocie nie można sejmowi bukowińskiem u 
przepowiadać świetnej przyszłości".

Czas odnowić przedpłatę
n a

m l e a l ą e  s i e r p i e ń .

kronika.
Lwów dnia 1. sierpnia 1904.

K a l e s t e n i  k
We wtorek 2 sierpnia N. *1. P. Anielskiej. — Gr. 

kat. I ły i Pro. — Kai. słow. Sw iętosławy.
W schód słońca 4'43, zachód 7’28.

W e środę 3 sierpnia Znalezienie św. Szczepana. — 
Gr. kat. Symoona Prep. — Kai. slow Letnsława.

Wschód słońca 4 45, zachód 7 26.
We czwartek 4 sierpnia Dominika W. ~ Gr. kat 

Maryi M atdał. — Kai. slow. Ostromira bł.
W schód słońca 4 46, zachód 7 25.

— Marszałek hr. B ideai wyjechał na cztero­
tygodniowy urlop do Radziechowa.

— Publikacya znanych mianować w nam iestni­
ctwie, mianowicie nadanie wiceprezydentowi Janowi 
L i d 1 o w i godności tajnego radcy przy sposobności 
przejścia w stan spoczynku, zamianowanie radcy 
dworn hr. W łodzim ierza Ł o s i a  z Grodkowa wice­
prezydentem namiestnictwa i zamianowanie radcy 
namiestnictwa Jerzego P i w o c k i e g o  radcą 
dworu przy namiestnictwie — nastąpiła w niedziel­
nej Wiener Ztg.

W miejsce mianowanego prezydentem namie­
stnictwa hr. Łosia został mianowany radcą dworu 
p. Jerzy Piwocki. Jestto jeden z najzdolniejszych 
naszych urzędników politycznych, to też powierzano 
mu zawsze najtrudniejsze misye, jak np. obecnie w 
Borysławiu, gdzie taktem swym, bezstronnością i 
energią powszechne zaskarbił sobie uznanie u 
wszystkich. Jako długoletni szef biura przemysło­
wego w namiestnictwie i komisarz rządowy przy 
tutejszej Izbie handlowo przemysłowej położył w 
uprzemysłowienia krsjii niemałe zasługi a odznaczał 
się zawsze gorącą chęcią służeuia krajowi i pojmo­
wał po obywatelsku swe urzędowe stanowisko.

— Z kolei państwowych. S/.efem ruchu w 
lwowskiej dyrekcyi kolei pańs.wowych w miejsce p. 
Gassnera, który przeszedł w stan spoczynku, został 
p. Antoni Weehsler.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
wice-sekretarza ministeryalnego, dr, Edwarda No- 
waczyńskiego, radcą skarbowym w etacie ministerstwa 
finansów.

— Waihmości dyecozyalne. Dyecezya prze­
myska ob. łaó. Instytuowany na probostwo w Kaszy- 
cach ks. Stanisław Lechicki koop. w Rakszawie. 
Zamianowani: administratorem w Lipinkach ks. Ma­
ksym Źurkiewicz administrator w Jaśle, kanonikami 
honorowymi kapituły łaó. w Przemyślu ks. Edward 
Winnioki prob. w Grabownicy i ks. Marcin Biały 
prob. w Brzozowie. Konkurs na probostwo w Lipin­
kach rozpisano z terminem do 21. sierpnia.

— Saakcya cesarska. Cesarz sankcyonował 
uchwałę sejmu gal., zmieniającą niektóre postanowie­
nia ustawy krajowej o szpitalach publicznych tudzież
0 zakładach dla obłąkanych.

— Traktowanie Żołnierzy. Minister wojny wy­
dał nowe rozporządzenie w sprawie złego obchodze­
nia się z żołnierzami i karania. Rozporządzenie to 
poleca władzom wojskowym przestrzegać, aby z żoł­
nierzami dobrze się obchodzono i aby zaniechano 
obraźliwego karcenia słowami. Winni mają być po­
ciągani do surowej odpowiedzialności w myśl woj­
skowej ustawy karnej.

Kronika lwowska.
— Uroczystość w Zimarstynowie. Dzień wczo­

rajszy prawdziwem był świętem w Zamarstynowie, 
świętem uroczystem, świętem, jakiego gmina ta 
nigdy jeszcze nie obchodziła. Oto poświęconym został 
tam kościółek raezej kaplica, skromna, ubożuchna, 
niby stajenka Betlejemska, jak ją nazwał wczoraj 
kaznodzieja, ale w każdym razie Dom Boży, gdzie 
ludność Zamarstynowa będzie mogła codziennie 
wznieść ręce w modlitwie do Pana nad Pany, Dom 
Boży, skąd rozchodzić się będzie słowo miłości i 
wiary, aby zaspokoić „głód słowa Bożego", jaki tam 
dotąd panował.

Uroczystość wczorajsza rozpoczęła się mszą św. 
w kościele parafialnym św. Marcina, skąd następnie 
ruszyła procesya z kapelą narodową na czele do Za­
marstynowa, do nowego kościółka. Kościółek ten 
mały, drewniany, skromuy bardzo, ale schlndny i 
jasny. Jeden tylko ołtarz UBtawiono na razie a nad 
drzwiami na chórze fisharmonium zastępuje organy. 
Tylko część uczestników uroczystości pomieściła sio 
wewnątrz, reszta zaś musiała jozosiać na obszernym 
placu, otaczającym kościółek. Wśród obecnych zau­
ważyliśmy członków rady pow. lwowskiej, posła T. 
Merunowicza i p. L. Baezewski.go, członka rady m. 
Lwowa p. Bieniedzkiego, kierownika starostwa lwow­
skiego radcę Frauza, inspektora p. Hovorkę, przy­
była też p. wiceprezydentowa Michalska. Było też 
kilkudziesięciu robotników zamarstynowskiej fabryki 
„Tlen“ oraz jej dyrektor p. Koskowski z żoną.

Aktu poświęcenia kościółka dokonał ks. kano­
nik kapituły lwowskiej Swisterski w asystencyi ks. 
prałata Podolskiego, proboszcza parafii św Marcina 
oraz 00. Kapucynów, pod których opieką nowy ko­
ściół został oddany. Po poświęceniu przemówił od 
ołtarza ks. Swisterski, przedstawiając doniosłe zna­
czenie, jakie ta świątynia mieć będzie dla Zamarsty­
nowa ; zwrócił się następnie do ks. prałata Podoi 
skiego i podnosząc, że kościół ten, to jego dzieło i 
zasługa, wyraził mu uznanie i podziękę; oddał na­
stępnie 00. Kapucynom pod opiekę kościółek nowy
1 mieszkańców Zamarstynowa, zachęcając ich do gor­
liwej pracy dla dobra tej ludności oraz życząc, by 
w jak najbliższym czasie nastąpiła budowa obszer­
nej, murowanej świątyni oraz klasztoru, któryby 
więcej duszpasterzy pomieścił; wreszcie wezwał 
mieszkańców Zamarstynowa, by w ciężkiej pracy, 
jaka tam 00. Kapucynów czeka, byli im pomocni i 
by stali się godnymi dobrodziejstwa, jakie ich przez 
wzniesienie Domu Bożego w  gminie spotkało. Na­
stępnie prowineyał 00. Kapucynów, który z kilku 
zakonnikami przybył na wozorajszą uroczystość do 
Lwowa, odprawił w asystencyi uroczystą sumę. Na 
zakończenie wygłosił z ambony, wzniesionej na placu 
pod kościółkiem, kazanie 00. Anioł. Tłumnie otoczyli 
kaznodzieję wierni, wsłuchując się w głos jego dziw­
nie dźwięczny i dziwnie słodki i wpatrując się w 
twarz jego piękną, szlachetną. A z kazalnicy płynęły 
natchnione słowa, głębokie myślą, pełne wiary i mi- 
łośoi ojczyzny, płynęły potoczyście, głosząc potrzebę 
i znaczenie modlitwy, która się w nowym ko­
ściółku na cześć królowej korony Polskiej odprawiać 
będzie.

Po kazaniu uczestnicy podniosłej uroczystości 
rozeszli się a część podążyła z procesyą napowrót do 
kościoła św. Marcina,

— Komitet Kongresu Maryańskiego zwraca się
z prośbą do osób, które podjęły się zbierać datki na 
urządzenie Kongresu, ażeby listy składkowe wraz 
z pieniądzmi bezwłocznie nadesłały komitetowi, adre­
sując : br. Leon Dormus, gmach pocztowy we Lwo­
wie. Nadto zwraca komitet uwagę publiczności, 
zwłaszcza w miejscach kąpielowych i mniejszych 
miastach, ażeby domagała się w księgarniach, cu­
kierniach, bazarach korespondentek z zamówieniami 
kart uczestnictwa i innych biletów, a które to ko­
respondentki komitet na żądanie bezwłocznie i bez­
płatnie wysyła.

=  Pielgrzymka do Leżajska, przypominamy, 
wyruszy d. 4 bm. Rano o 6 msza w kościele 00. 
Bernardynów i stąd następnie procesya na dworzec. 
Osobny pociąg wyruszy o 7 m. 25 (czas kolejowy). 
Powrót do Lwowa w sobotę o 1 w połudńe. Piel­
grzymkę poprowadzi O. Aleksy Klajewicz.

=  Na górze tracenia zebrało cię wczoraj, jako 
w 57  rocznicę śmierci Wiśniowskiego i Kapuściń­
skiego, liczne grono publiczności, przeważnie młodzie­
ży i złożywszy dwa wieńce na pomniku, odśpiewało 
kilka pieśni patryotycznych. Równocześnie jednak o 
kilkadziesiąt kroków zebrali się socyaliści i kilku z 
nich wygłaszało mowy o strajku w Borysławiu, o 
zabójstwie Plewego, o powszechnem prawie głosowa­

nia, a potem socyaliści uszykowali się w pochód i 
poszli w miasto. Obck teatru przystanęli i tu znowu 
jeden z nich miał gorącą mowę, którą zakończył o- 
krzykiem „Niech żyje socyalna rewolucja". Z tym 
okrzykiem i podobnymi, między którymi było tekże 
japońskie „banzaj" poszli potem socyaliści, do któ­
rych przyłączyli się jeszcze chłopcy i łobuzy uliczui, 
w kierunku placu Maryackiego. Tu jednak zastąpiła 
im drogę polioya, trzech najgłośniej wykrzykujących 
uliczników aresztowała, a tłum zmusiła do ro­
zejścia.

Z niedzieli. Po kilku dniach, w które niebio­
sa raczyły nas tak upragnionym deszczem, nastąpiła 
wczoraj piękna pogoda, dzięki czemu powiodły się 
wszystkie wycieczki, urządzone za miasto. Tłum? 
prawdziwe wyjechały więc do Brzuchowic, Zimnej 
Wody, nawet do Janowa i do Lubienia wybrały się 
liczniejsze niż zwykle zastępy wycieczkowców. Mimo 
to i we Lwowie pełno było we wszystkich ogrodach, 
zwłaszcza na placu powystftwowym, gdzie się wczo­
raj wieczorem odbył wielki koncert czteru połączo­
nych orkiestr wojskowyeh.

Były to — zdąje się — „oBtatnie podrygi" 
ruchu i życia na placu powystawowym ozy pojar- 
marcznym, po całotygodniowej ciszy i martwocie, 
jaka tam teraz panuje. Jeszcze raz więc zawrzała 
tam walka na „confetti" i „coriandoli", jeszcze raz 
tłumnie otoczono karuzelę i „monstr“-katarynkę, 
której dźwięki tworzyły okropny dysonans z równo­
cześnie grającą orkiestrą wojskową, dysonans do nie­
ba o pomstę wołający. Do j>óźnego wieczoru gwarno 
tam było i pełno i doptóro, gdy muzyki wojskowe 
w korowodzie z lampionami ruszyły do miasta 
i plac opustoszał i zamarł -  na dłuższy znowu 
czas.

=  Kasa chorych m Lwowa Wczoraj przed 
południem odbyło się w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie delegatów praoodawców i pracujących, 
członków Kasy chorych. Po sprawozdaniu z czynności 
za rok adm. 1903, które przedstawił przewodniczący 
p. Besen, wywiązała się dyskusya, w której poru­
szano sprawy zaległych opłat, nadużyć pracodawców, 
którzy ściągniętych od swego personaln opłat dla 
kasy w kasie nie uiszczają, nadużycia z receptami, 
a w końcu sprawę polecenia, jakie wydało namie­
stnictwo zarządowi kasy co do dotychczasowej prak­
tyki w udzielaniu zasiłków. Po wyjaśnieniach, udzie­
lonych przez dyrekoyę, udzielono wydziałowi abso- 
lutoryum, poczem dokonano wyborów.

Z grona pracodawoów do wydziału nadzorcze­
go jako członkowie wybrani zostali: Bednarski K., 
Reiss J., Świdziński K . ,  Spiegel S. Jako zastępcy: 
Stand W., Romański Grz. Do sądu polubownego 
(uzup.) jako członek Sehapira H , zast. Seltenreich 
J., Fraukel M. Z grona pracujących zast. członka 
zarządu wybrany Kitaj Z. Członkami wydziału nad­
zorczego: Dąbrowski W., Ekiert Z., Flintenstein L., 
Fryling Z.. Kossak W., Oberhard Al., Pack E. 
Schall M W skład zast. członków wydziału nad­
zorczego weszli pp.: Binduchowski St., Gruder Sz. 
Łukaszewski J. Schenkein L, Do sądu polubownego 
wybrani na członków: Wałęga J., Braunstein A.

Na koniec na wniosek dr. Diamanda uchwa­
lono rezolucye, powzięte na wiecu austr. Kas cho­
rych, odbytym zeszłego miesiąca, w sprawach zapro­
wadzenia ubezpieczenia dla inwalidów i starców 
i zaopatrzenia wdów i sierót, dalej w sprawie roz­
szerzenia ubezpieczenia na wszystkie osoby zarobku­
jące, tudzież na drobnych przemysłowców i chłopów 
małorolnych. Rezolucye domagają się dalej udziele­
nia zniżki cen jazdy koleją do połowy dla chorych, 
udających się do szpitali, podwyższenia opłat i dla 
Kas chorych w przedsiębiorlsWach, w których nie­
bezpieczeństwo grożące zdrowia jest normalne, przy 
zDania częściowego zasiłku i stałej renty chorym, 
inwalidom, jakoteż wdowom i sierotom itd.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

— Jeszcze Jeden „redaktor" Przeciw Aleksan­
drowi Baczyńskiemu, do niedawna reporterowi je­
dnego z lwowskich dzienników, wpłynęło dziś donie­
sienie do pelicyi, w którem p. Bayger, urzędnik 
akcyzowy, oskarża go, że pożyczył od niego warto­
ściową książkę: „Poradnik domowy lekarski" i
książkę tę sprzedał w jednej z antykwarń, oraz że 
korzystając z nieobecności p. Baygera i jego żony w 
domu, „pożyczył41 sobie jedną koszulę ) parę skarpe­
tek. Ów Baczyński ma na sumieniu już parę innych 
grzechów z dziedziny „hochstaplerstwa", które po­
pełnił, podając się za „redaktora14.

Kronika krajowa.
W kraj szkole sukienniczej w Rakszawie

kurs nauki rozpoczyna się 1 września. Warunki 
przyjęcia uczniów: Ukończenie szkoły ludowej, ukoń­
czony 14 rok życia i należyte rozwinięoie fizyczne. 
Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teore­
tycznej kształcić uczniów na przodowników (maj­
strów) i zawodowych sukienników. Nauka w szkole 
trwa 2 lata i jest bezpłatna — nadto uczniowie za 
prace praktyczne, wykonane w salach roboczych, otrzy­
mują pieniężne nagrody. W r, 1899 utworzouy zo­
stał przy szkole sukienniczej oddział dla tkactwa me­
chanicznego i stosownie do tego rozszerzono też pro­
gram nauki. Uczniowie, którzy ten oddział ukończą, 
znaleść mogą zatrudnię w fabrykach sukna, jako 
starsi robotnicy i majstrowie.

Z Rymanowa. Piąta lista gości kąpielowych, 
przybyłych do Rymanowa do 28 z. m., wykazuje 
osób 1821.

Z Iwonloza. Tnecia lista gości kąpielowych 
przybyłych do Iwonicza do 2 5  zm. wykazuje osób 
3025.

W Zakopanem odbywa się dziś w sali hotelu 
„Morskie Oko" wiec gości w sprawie potrzeb za- 
kopiańskieh. Na wiecu ma być między inuemi usta­
lona kandydatura na przedstawiciela gości w ko- 
misyi klimatycznej, którego wybór odbędzie się we 
środę.

Z Tarnopola donoszą, że tegoroczny jarmark 
na św. Annę udał się bardzo dobrze a ruch handlo­
wy i napływ producentów i konsumentów był więk­
szy niż w kilku latach poprzednich. W okolicy roz­
poczęły się już żniwa, mimo dość niesprzyjającej 
pogody. Zbiory zapowiadają się nie źle.

iironika powszechna.
§ Sprawa posła Walews/Jego- Adwokat wie­

deński dr. Józef Zipser wystosował do rady dyscy­
plinarnej morawskiej Izby adwokackiej w Bernie 
doniesienie przeciw adw. dr. Adamowi Strańskiemu, 
posłowi do rady państwa, zarzuoając jakoby nadużył 
stanowiska swego, jako posła w sprawie przeciw dr. 
Janowi Walewskiemu. Owo doniesienie twierdzi, że 
dr. Sirańsky, jako adwokat krajowy, użył swoich 
wpływów poselskich, celem przesunięcia szans w pro­
cesie cywilnym pomiędzy br. Popperem a dr. Janem 
Walewskim na niekorzyść tego ostatniego. W owem 
doniesieniu przytoczone są dokumenty, świadczące
0 tern, że dr. Strańsky dnia 4 maja, mając w ory­
ginale wydany w dniu poprzednim wyrok w proce­
sie br. Poppera przeciw posłowi Walewskiemu, przy­
szedł do Izby poselskiej, zagroził Kołu polskiemu 
interpelacyą o rzekomych nadużyciach Koła na wy­
padek, gdyby Koło nie wykluczyło p. Walewskiego 
ze swojego grona. Tę groźbę wypowiedział dr. 
Strańsky wobec prezesa Koła polskiego i członków 
komisyi parlamentarnej Kr. Antoniego Wodzickiego
1 dr. Władysława Czajkowskiego. Doniesienie twier­
dzi, że dr. Strańsky nie mógł mieć w tej sprawie 
motywów politycznych, ani partyjnych i żąda, aby 
rada dyscyplinarna w drodze śledztwa dyscyplinarne­

go stwierdziła, jakie motywu mógł mieć dr. Strańsky. 
W tym celu owo doniesienie cytuje cały szm"* 
świadków, którychby miała Izba adwokacka prze­
słuchać, między inuymi dr. .luna Walewskiego, br. 
Poppera, posła do rady państwa Wassilkę i c a I c -  
reg prsłów polskich.

§ ślub panny Hanny Miłkowskiej, córki f. T. 
Jeża, artystki malarki, z p. Mieczysławem Sojaw- 
skim, elektrotechnikiem, odbył się w Zurychu 26 
z. m. Pięć dni przedtem, jak wiadomo, druga córka 
T. T. Jeża, Helena poślubiła p. Tarczyńskiego.

§ W teatrze wagnerowskim. Z Beyreuthu pi­
sze p. G am ius: W uroczej mieścinie frankońskiej, w 
Beyreuth, gwarno i tłumnie. Ze wszystkich krąjów 
i z różnych stron świata zjechali się zwolennicy mu­
zyki Wagnerowskiej na słynne beyreuckie popisy, 
jak starożytni Grecy na igrzyska Olympijskie do 
Elis na pełnię, w czasie letniego, najdłuższego dnia 
zjeżdżali, gdzie w grze dyską i pentatlonie, oraz w 
muzyce i śpiewie olympionikes-zwycięzca zdobywał 
wieniec z liści oliwnych, tak dziś entuzyastyczni wa- 
gnerzyści po wypłókaniu się w solankach Karolo- 
wych Warów, po wszystkich Kissingenach, Wiesba- 
denach i Marienbadach pielgrzymują do Beyreuth. 
Opojeni sprudlem, z rozkoszą oddają się upojeniom 
muzyki Parsifala. Z wszystkich stron zjechali i w 
tym roku snobi wszystkich krajów do Beyreuthu. 
Po odbyciu tournć po Europie świat snobów spo­
tyka się w teatrze, w którjm p. Siegfried Whgner 
trzyma batutę, a pani Isadora Duncan, największa 
reklamistka na świecie, obuażoną nóżką wybija takt 
w grocie Wenery. Na czele tego tłumu globetrotte- 
rów idą, jak zawsze, Amerykanie, Anglicy. Wszech­
władna moda każe być w Beyreuth, więc się tam 
pchają za Anglikami i Jankesami snobi całego 
świata. Być w Beyreuth należy do szyku. Więc 
jadą: jedni dla próżności, inni dla mody, najmniej­
sza część dla samej mnzyki wagnerowskiej. Jie.aro 
ogłasza listę obecnych w Beyreuth na dwóch pier­
wszych przedstawieniach w tym roku, na „Tanbau- 
serze" i „Parsiwalu": więc byli tam: książę Ferdy­
nand bułgarski, królowa wurtemberska i książęta 
Schaumburg-Lippe i Schbnberg-Hartenstern, wielka 
księżna Heska i księżniczka Renata Reuss, księżna 
Sohlippenbach, lordowie i ladies, miliarderzy i ira- 
presaria kabotynów całego świata. W  „Tanhause- 
rze" partyę Wenus śpiewała p. Ludwika Graudjean, 
primadonna opery francuskiej, a rolę Elżbiety p. 
Fleisoher-Edel, Wolframa śpiewał Clarence Whit- 
chilh, Tanhausera Van Dyck. W wielkiej scenie, w 
grocie Wenery, balet prowadziła bosonoga Izadora 
Duncan, która, jak twierdzi pewien reporter, uczyła 
sie tańczyć, słuchając gry Modrzejewskiej, a do naj­
lepszych swych „ kawałków" zalieza tańce etudę 
b-dur i nocturn c-mol Chopina; tańczy 12 nocturn 
28 razy na dzień i wogćle ma nieprzeparty pociąg 
do reklamy i blagi.

— Pardon! do Chopina!
Biedny Chopin! Mundus vult dccipi ergo 

decipiatur.
§ Bohater z „Małego garnizonu". Rozprawa

przeciw porucznikowi Wittemu, bohaterowi książki 
Bilsego „Z małego garnizonu", która — jak w so­
botę donosiliśmy, toczyła się przed sądem wojennym 
w Frankfurcie — zakończyła się zasądzeniem J>od- 
sąduego. Rozprawa była tajną, więc szczegółów
0 niej brak. Witte oskarżony był o krzywoprzysię­
stwo i maltretowanie żołnierzy. Przesłuchiwano 33 
świadków. Skazano go na rok i 3 dni ciężkiego 
więzienia, 2 lata utraty praw obywatelskich, na wy­
rzucenie z wojska, a oprócz tego zawyrokowano, że 
nie może być słuchanym jako świadek. Między m 
nymi przesłuchano Bilsego i jego dawnego komen­
danta majora Fuchsa.

„Erstklasslge Me schaiT. Przeciw br. Schlich- 
towi, autorowi książki „Ludzie pierwszej klasy", 
która po książce „Z małego garnizonu* narobiła 
największej wrzawy w Niemczech — wytoczył kor­
pus oficerski z Poczdamu proces o obrazę honoru. 
Rozprawa miała się dziś rozpocząć w Dreźnie, ale 
została odroczoną, ponieważ br. Sehlicht jest chory
1 musiał udać się do kąpiel.

§ Z państwa dobrych obyczajów. Pisma nie­
mieckie donoszą o kradzieży, którą popełniał gra­
barz na cmentarzu protestanckim w Meiderich. Od 
dłuŹBzego czasu wykopywał drogie trumny i wsta­
wiał w ich miejsce trnmny tanie a nawet bezwar­
tościowe pudła. Gdy kradzież wyszła na jaw, wy­
kazało się, że w niektórych grobach nie było ani 
trumny, ani zwłok, chociaż pozostali starannie groby 
pielęgnowali. Przeprowadzone ścisłe śledztwo wyka­
zało, że grabarz trumny skradzione sprzedawał w 
własnym magazynie trumien* Grabarza aresztowano.

Z Paryża piszą: Stare i sławne College Sta­
niałaś, jedno z najlepszych liceów francuskich, będzie 
wkrótce zamknięte z powodu truduości, stawianych 
mu przez nowe prawa, zaostrzonych jeszcze przez 
władzę. Właściciele wystawili więc nieruchomości na 
sprzedaż. Nieruchomość przy ulioy Notre Dame des 
flhamps, obejmująca 17.787 metrów kwadratowych, 
oszacowana jest na dwa miliony franków; nierucho­
mość przy bulwarze Montparnasse, 737 metr. kwadr., 
na 50.000 fr., willa Saint Charles w Mendon, 
22.330 metr. kw., na 70.000 fr. Obawiać się nale­
ży, Ż6 ten sam los spotka cały szereg innych zakła­
dów naukowyoh, których kierunek po usunięciu za­
konników objęli duchowni świeccy i nauczyciele cy­
wilni.

§ Kobieta burmistrzem. Mieszkańcy m. Haddon 
w stanie Kansas mianowali burmistrzem miasta ko­
bietę. Już podczas ostatnich wyborów na stanowisko 
radców miejskich obrauo same kobiety. Kandydaci 
rodzaju męskiego przep. dli, otrzymawszy znaczną 
mniejszość głosów.

§ Inspektorka fabryczna Wielki książę ba- 
deński mianował dra pannę Baum, która pracowała 
dotychczas w badeńskim dozorze fabrycznym, inspektor­
ką fabryczną. Panna Baum była poprzednio asystentką 
w uniwersytecie w Zurychu a następnie chemiczka 
w jednej z fabryk berlińskich.

§ Z obrazków wojennych. Niemirowicz-Dan- 
czenko pisze w swoich sprawozdaniach:

Japończycy mają w ręku jeszcze jeden olbrzymi 
atnt: znają wybornie miejscowość, nie tak, jak my.
Wiedzą o każdym załamie teremi, o każdym niemal 
krzaku. Mapy przytem posiadają wprost znakomite. 
Widzą wszystko, o niczem nie zapominają, potrafią 
wyzyskać na swą korzyść najdrobniejszą okoliczność. 
Razu jednego rotę piechoty japońskiej otoczyły w za­
roślach nasze wojska. Była odcięta ze wszystkich 
stron. Działo się to o 8 wiorst od Wafankou. Od- 
działek ten rzucił się na prawo i na lewo, my zaś 
posłaliśmy do gen. Stackelberga po instrukeye, czy 
wsiąść im na karki, ozy też nie, rażąc ich tymczasem 
ogniem. Nagle, jeszcze wysłaniec nie wrócił z po­
wrotem, kiedy rota nieprzyjacielska gdzieś znikła. 
Jakby w nią piorun trząsł. Urządzili -ztuczkę ku- 
glarską, jakiejby im pozazdrościł sam Bosko. Było — 
i niema: Pędzimy na miejsce, które zajmowali — 
owszem są, ale... jakieś wypchane straszydła, do 
których psuliśmy proch i kule, sami zaś Japończy • 
cy -  kamień w wodę! Literalnie, jak kamień w 
wodę! Wyzyskali każdy załam, każdy krzak, każdy 
kamień i zniknęli nam z przed oczu jak kamfora, 
pozostawiając tylko ślad swej obecności w postaci 
wypchanych figur. Figurami temi często się oni po­
sługują, Ponastawiają je i zdaleka czynią one złu­
dzenie prawdziwych żołnierzy. My je obsypujemy 
gradem kul, a tymczasem Japończycy zmieniają 
pozyoyę i nagle zaczynają nas prażyć ogniem ro- 
towym.

S „Ofl lsko polskie" w Pradze, kton-go zada­
niem jest spójIllu 1’nlakoa, lu-e sz-lających w stolicy 
>’z:i:h, ora', ich przyjaciół czeskimi, a nudio przy­
czyn.ani się do szerzenia w Czechach wiadomoś ;i 
n Polakach, będzie tej jesieni obchodziło 25-leeie 
.swego islni-nin. Ognisko ma zamiar urządzić wie 
<vńr uroczysty ku uczczeniu pamięci niezapomnianego 
pjzvj>:okia i' .Jaków, śjt. Edwarda J e b a k i .  L obcho­
dem będzie połączona wystawa prac i pamiątek po 
nim. Dochód będzie przeznaczony ua wydanie uiedru- 
kowanych jesze- oi.w.-rów L-linum.

§ Rad i dyamenły. Str Wil iam Grookes ob­
serwował wpływ radu na dyamenty i o wyniku tych 
obserwacyj zdawał sprawę w londyńskiem stowarzy­
szeniu naukowem, „Royal Society". Okazuje się, źe 
dyament, wystawiony na działanie promieni rado­
wych, fosforyzuje różnymi tonami barw i przybiera 
szybko zabarwienie ciemne. Jeśli działanie promieni 
trwa dłuiej, wówczas kamienie stają się, jedne 
szybciej, inne wolniej, zupełnie czarne. To niezwykłe 
zabarwienie wynika, o ile się zdaje, stąd, źe dya­
ment powierzchownie przechodzi y inną postać ma- 
teryi węglowej, nazwaną grafitem Crookes w dal­
szym ciągu obserwacyj swoich nad tym przedmio­
tem wynalazł metodę, mocą której promienie radu 
oddziaływują w pewien określony sposób, tak że 
barwa dyamentów ulega wprawdzie zmianie, leez bez 
wytwarzania się pokładu grafitu. Za pomocą tej me­
tody Crookes zdołał wzmoonlć lekkie, naturalne za­
barwienie dyamentów i powiększyć przez to i h 
wartość

* „Rolnika" nr. 31 zawiera: Z wycLeczki do 
Saksonii (J. M. Pomorski). Denaturacya spirytusu w 
Niemczech. Kilka d<\t z obrotu handlowego Austro- 
Węgier (Zestawił: Michał Garapich.). Socjalizm i 
rolnictwo (L. ii.). Drobne wiadomości: Powody g n i ­
cia łodygi u ziemniaków. L-tnie karmienie świń. 
Lipitń. Nowy sposób gas/-n ia  ognia. Wiadomości 
handlowe. Fejle ton : Duch rolnictwa w epoce przed­
historycznej (L. K .). Dodatek zawiera: Z Komitetu. 
Sprawy Towarzystwa: Wiadomość o XI. posiedzeniu 
Komitetu gal. tow. gospodarskiego. Z oddziałów: 
Sprawozdanie z walnego zgromadzenia tow. gosp. 
oddziału rndecko-gródeckiego. Kronika. Przegląd 
czasopism. Rozporządzenie władz.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu­
meratorów Ziarna dodatek VI. „Szczęście" powieść 
przez Kazimierza Glińskiego.

Strajk kopaliiach nafty.
Radca górniczy Holobek i naczelnik u- 

rzędu górn. p. Kosfckiewicz przybyli na kon- 
ferencyę delegatów robotaików  woskowych z 
dyrekcyą kopalni Landerbanku, Konferencya 
odbyła się w obecności radcy Piwockiego.

Na zgromadzeniu ostatniem  uchwalili ro 
botnicy rezolucyę, w której

1) p rzy jm ują do wiadomości gw araneye, 
dane im przez rząd, obstają jednakże przy 
straiku  tak  długo, aż nie zostanie tam , gdzie 
można, zaprowadzony skrócony czas pracy i 
dopóki robotnicy nie uzyskają gw arancyi, ze 
żaden z robotników z powoda s tra jk u  nie 
spotka się z odmową przy zgłoszeniu się do 
pracy lub z ukróceniem swego zarobku oraz 
w zyw ają rząd, by ja k  najprędzej przedłożył 
parlam entow i do uchwalenia projekt nstaw y 
o skrócenia dnia pracy w przemyśle nafto­
wym i w zyw ają posłów soc. demokraty* znycU 
do najenergiczniej szych starań, by p ro jek t 
takiej ustaw y w parlam encie wniesiony * u- 
chwalonv z o s ta ł;

2 ) żądają  pisemnego stw ierdzenia przez 
rząd tych gw arancyj, które p. Piwocki oświad­
czył ustnie komitetowi strajkowemu ;

3) w yrażają swą sym patyę sądzonym 
w Samborze 22 ofiarom, aresztow anym  dn. 11 
bm. przy kopalni Freunda,

(Telegram Ga7. Nar.)
B o r y s ła w  1 sierpnia. W sobotę przy 

współudziale radcy dworu Piwockiego doszła 
do skutku  zgoda międ ;y dyrekeyam i obu ko­
palni wosku ziemnego a robotnikami. W  nocy 
z soboty na niedzielę rozpocząć się m iała 
pierwsza szychta.

Robotnicy naftowi, w liczbie około 400, 
uchwalili na Wozorajszem zgromadzeniu za­
żądać opinii technicznej co do dopuszczalności 
ośmiogodzinnej szychty, zresztą postanowiono 
w ytrw ać w s tra jku  aż do uzyskania gw aran­
cyi, że wszyscy stra jku jący  zostaną napow rót 
przyjęci do roboty.

W czorajszej nocy spłonęły dwa budynki 
mieszkalne w sąsiedztwie szybu firm y Perutz* 
Mikucki. Przyczyną pożaru była, ja k  zbadano, 
nieostrożność. Spokoju niezakłócono.

Krosuo 1 sierpnia. S tra jk  robotników 
naftow ych w Równem, Rogach i Bóbroe, o 
ile nie zajdą nieprzewidziane ewentualności, 
można nważać praw ie za ukończony. Z  w y­
jątk iem  kilkunastu podjęli pracę wszyscy da­
wni robotnicy. Także w Węglówoe zgłasza się 
coraz większa liczba chętnych do pracy. W  
Potoku stan  niezmieniony

Z całego świata.
\ i  ie d e t !  1 sierpnia. Na odbytem wuzpiaj 

zgromadzeniu uehwalili woźnice wozów ciężarowych
rozpocząć z dniem dzisiejszym strajk.

1 sierpnia. Zgodnie z wczorajszą 
uchwałą rozpoczęli dziś woźnice ciężarowi powszechny 
strajk, ^ylko 11 kilku przedsiębiorców, którzy zgodzili 
się na warunki woźniców, nie ma strajku. Strajkiem 
uie są dotknięte także przedsiębiorstwa prywatne oraz 
fabryki i browary. Do akcyjnego towarzystwa prze­
wozowego wysłano 30 żołnierzy piechoty z oficerem. 
Żołnierze ci pełnić będą służbę zamiast strajku 
jąeych.

D e s s a w a  1 sierpnia. Pruskie i anhalckie 
lasy między Oranienbaum, Solluitz i Noehlau palą 
się. Do wczoraj wieczór stało 3 000 morgów w pło­
mieniach. Wojsko lokalizuje pożar.

Z WARSZAWY.
(Telegrafem j pocztą.) .

— Goniec warszawski pisze, że jak dawniej 
wiele młodzieży po ukońozeniu gimna&yów udawało
się dla wyższych stiidyów do Szwojcaryi, czasem do 
Francyi, rzadzi“j do Niemiec, tak obecnie wybierają 
się do bliższych sobie uniwersytetów w Krakowie, 
Lwowie i Fradze, lub politechnik we Lwowie, Pra­
dze i Bernie. W roku bieżącym 20 studen­
tów wybiera się na wyższe etudya do Lwowa i K ra­
kowa.

— Oberpolicmajster Warszawy postanowił znieść 
usłsgę kobiecą w warszawskich restauracyach, cu­
kierniach i mleczarniach.

— Do C*(aprzodu donoszą z Warszawy, że 
we wtorek rozpocznie się tam sad wojenny nad a- 
czestuikami zbrojnego oporu w tajnej drukarni so- 
cyalno-demokratycznej. na Czystem. Przewodniczącym 
sądu będzie gen. Strelnikow, ten sam, który prezy- 
dował podczas procesu proletaryatu w r. 1885. O 
zorganizowanie zbrojnego oporu oskarżeni są : Marcin 
Kasprzak oraz inżynier Gurtzinann.
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Telegramu i telelonsinaljf.
WatjbflA 1 Francja.

mmi suń omamiu
Pary i  1 sierpnia NuncyuBz papieski, 

Lorenzelli, w W warzystwie swego sekretarza 
w yjechał w sobotę wieczór do Rzymu.

B i j a  1 sierpnia. Nuncyusz Lorenzelli 
p rzyby ł tu  dziś rano.

Paryż 1 sierpnia. Dziennik TMotin p i­
sze: Rozległe prawa i przyw ileje „dziekana 
oiała dyplom atycznego ', określone dekretem  
Napoleona I., przeszły po odjeżdzie n u n c ju ­
sza apostolskiego na tego z ambasadorów w 
Paryżu, który na swojem tam  stanowisku 
najdłużej przebyw a więc na włoskiego am ba­
sadora, hr. Torniellego, k tóry  piastuje swą 
godność w Paryża  od 10 lat.

Pary* 1 sierpnia. D ziennik urzędowy 
ogłosił pisma, jak ie  rząd francuski wymienił 
ze stolicą apostolską w sprawie biskupów z 
L ayal i z Di, od. Szczególnie godnem uwagi 
je s t  pismo prezydenta ministrów, Combesa, 
w którem  on zawiadam ia m inistra Delcasse- 
go, że m ająca się odbyć rada m iuisteryalna 
zastanowić się ma nad zarządzeniam i, do j a ­
kich należy się uciec celem ochrony godności 
rządu Combes zawiadam ia w tym  liścis o 
piśmie kardynała Yanutellego do biskupa z 
Laval, suspendującem tego biskupa i powo 
łującem  go do Rzym u. Combes pisze dalej, 
że rozkazy i groźby powtórzyły się. Takie 
postępow anie — zdaniem m inistra — wska­
zuje na zam iar prowokowania i wypowiedze­
nia konkordatu, gdyż je s t lekcewa fcen ero 
praw  rządu francuskiego Jestem  zdecydowa­
ny zerwać stosunki ze stolicą apostolską, 
gdyby tych listów do biskupów nie cofnięto.

Zasługuje również na uwagę telegram  
Delcassćgo do francuskiego zastępcy nrzy 
W atykanie, aby wręczył sekretarzowi Mory 
del Vallowi notę, że wobec faktu, iż stolica 
apostolska podtrzym uje swoje kroki, jakie 
nozymiła bez wiedzy państw a, z którem pod­
pisała konkordat, F ranoya postanow iła zer­
wać stosunki, które z woli Stolicy apostolskiej 
s ta ły  się obecnie bezprzedmiotowymi. Tele­
gram  d o d a je : „Uważam y przeto misyę nun- 
cyusza papieskiego za skończoną “.

Parjż 1 sierpnia. Dzienniki radykalne 
i socyalistyczne w yrażają radość z powodu 
zerw ania stosunków F ra n c ji  z W atykanem i 
w yrażają nadzieję, że rząd na tern nie po­
przestanie. Pism a te przyrzekają rządowi 
swe zupełne poparcie w przeprowadzeniu zu 
pełnego rozdziału Kościoła od państw a.

G azety opozycyjne wątpią, czy Combes 
posunie się aż do rozdziału Kościoła od pań­
stwa. Soleil wskazuje na zgubne skutki zer­
wania z papieżem i w yraża zdziwienie, że 
parlam entu dotąd nie zwołano.

Paryż 1 sierpnia. Matin potwierdza, 
że rząd zdecydowany jest po zebrania się 
izby posłów natychm iast zezwolić na obrady 
nad interpelacyam i, dotyczącem i odwołania 
francuskiego ambasadora przy W atykanie.

Paryż 1 sierpnia. P r z y b y ł  t u  
b i s k u p  z L  a v  a 1, ks. G e a y, i był 
na posłuchań, u u dyrektora m inisterstw a 
^ z i i a ń .

Sejm węgierski.
Hndapesut 1 sierpnia. Sejm węgierski 

zakończy dyskusyę budżetową w sobotę, a 
w poniedziałek zostanie odroczony, a zare 
zem będzie także trzecia sesya sejmowa 
zam knięta.

Tnreya i Ameryka.
Konstantynopol 1 sierpnia. R ząd 

Stanów Zjednoczonych od dwóch la t usiłuje 
przeprowadzić przem ianę tutejszego poselstwa 
swego na rm oasadę. Porta jednak  oświadcza, 
że konieczna w tak im  razie przem iana tu ­
reckiego poselstwo, w W aszyngtonie w am ba­
sadę wym agałaby wielkich kosztów. To po­
daje P orta  Am eryce za głów ny powód odmo­
wy. Rzeczyw istym  atoli powodem odmowy 
zdaje się być to, że Porta chce zapobieaz, by 
Stany Zjednoczone przez am basadę w Kon­
stantynopolu i przez am erykańskie misye w 
Azyi m niejszej nie zyskały zby t wielkiego 
wpływu politycznego. D latego Porta czyni 
trudności. W  ostatnim  czasie S trm  Zjedno­
czone ponowiły swe usiłowania, lecz tak  w 
pałacu Yildiż js.k i u Porty, pomimo nacisku 
am erykańskiego rządu, zajęto odmowne s ta ­
nowisko.

B u d a p e s z t  1. sierpnia. 1Tester Lloyd 
donosi, że dzień zjazdu cesarza z królem an 
gielskim w M arienbadzis jeszcze nie je s t w y­
znaczony. Cesarz zapewne około połowy sie r­
pnia uda się do M arienoadu. Hr. Gołuohowski 
będzie cesarzowi towarzyszył, ale nie jako  
m inister spraw zagr., ty lko jako  m inister 
dworu cesarskiego. A n g ie lk i m inister spraw 
zagr. lord Lansdowne nie przybędzie do Ma 
rienbadu (niema bowiem zw yczaju, aby an­
gielski m inister spraw zagr. tow arzyszył kró­
lowi za granicą), przybędzie jednak  do Ma- 
rienbadu równocześnie z hr. Gołuchowskim 
am basador angielski sir P lunkett.

Petersburg 1 sierpnia Prezes korni' e 
tu  m inistrów  W itte powrócił tu .

Paryż 1 sierpnia. M inister spraw za­
granicznych hr. Gołuohowski p rz jb y ł tu  z 
Vittel, gdzie bawił na kuracyi.

Wojna.
Jelegrimy „Gazety Narodowej')

Konstantynopol 1 sierpnia. P o rta  
postanowiła wysłać uficerów swych do głó­
wnej kw atery  rosyjskiej J. japońskiej na polu 
wojny. Poczyniono ju ż  w tym  celu p rzygoto­
wania.

K o r a a r s tu o  r o sy jsk  e,
Petersburg 1 sierpnia. Sąd konfiska- 

cy jny  we Władywostoku obraduje dzisiaj nad 
konfiskatą okrętu „A rabi»“.

Londyn 1 sierpnia. Biuro R eutera do­
nosi z P e te rsb u rg a : Angielski ambasador
wcale nie otrzym ał dotychczas odpowiedzi 
rząau  rosyjskiego w sprawie okrętu „K night 
K om m an ieu r“. Ambasador nie ma jednakże 
najm niejszego powodu przypuszczać, aby da­
ne mu przez rząd rosyjski zapew nienia nie 
m iały być w lojalny sposób wyoełnione. Za 
stępcy Biura Reutera doniesiono dziś, że 
Skrydłowowi będą z powodu spraw y okrętu  
„Knight Kommandeur“ przesłane zmienione 
instrukcje.

Konstantynopol 1 sierpnia. Doniesie­
nia dzienników, że w sprawie przejazdu o- 
krętów rosyjskiej flo ty  ochotniczej Czarnego 
M orza przez Dardanele ciągle są podejmo­
wane u Porty  kroki i wym ieniane noty, nie 
odpowiadają prawdzie. Na razie odbywa się 
ty lko wym*ana zdań pomiędzy Londynem a 
Petersburgiem.

Wa m o n a
Tokio 1 sierpnia (B. Reutera). W spó­

źnionym spraw ozdaniu donosi Togo o walce 
pomiędzy torpedowcami i kanomerkam ! w 
dniu 24 lipca Japończycy w walce tej wy­

rzucili trzy pociski torpedowe, które wy- 
buohły. — Sprawozdanie to admirała Toga 
zdaje się potwierdzać pogłoskę, rozpuszczoną 
przez Chińczyków, jakoby trzy kontrtorpe- 
dowoe rosyjskie zatonęły

Niurasang 1 sierpnia. (B. Reutera). 
Rosyjska kanonierka „Siwucz“ została podo­
bno zniszczoną 30 mil powyżej m iasta.

Od strony H ajczengu słychać bezustannie 
silny ogień działowy.

Londyn 1 sierpnia. Daily Telegraph do­
nosi z Tokio z dm ą 29 lipca: W edług te le ­
gram u sprawozdawcy dziennika „A sagi“ — 
dnia 24 lipca dwa wielkie rosyjskie s ta tk i 
parowe, każdy pojemności 6,000 ton  wyjecha­
ły  z F ortu  A rtu ra  w tow arzystw ie kontrtor- 
pedowca, podczas gęstej mgły. Na pokładzie 
było wiele osób cywilnych. — Japoński kontr- 
torpedowiec z eskadry, blokującej P o rt A rtu ­
ra, w ykrył te  okręty, gdy m gła się rozeszła. 
R o s y a n i e  w y w i e s i l i  b i a ł ą  c h o ­
r ą  g  i e w Oba parowce wraz z ros^ jckim 
kontrtcrpedow cem  odprowadzili Japończycy 
do podstaw y operacyjnej japońskiej floty.

Po bitwie pod Dasslesao.
Tokio 1 sierpnia. (B. Reutera). W e­

dług ostatecznych obliczeń wynoszą s tra ty  
Japończyków  w walce pod Dasziczac 12 ofi­
cerów i 136 żołnierzy zabitych, a 47 oficerów 
i 848 żołnierzy rannych.

Pod Haiezeng.
Petersburg 1 sierpnia. Traw it. Wiest- 

nik donosi w depeszy z Liaojanu, że w sobotę 
oczekiwano ważnych wydarzeń koło Hai- 
czengu.

Baeby wojsk.
P o r y *  J sierpnia. Echo de Parts donosi 

z Petersburga: Potw ierdza się, że pierwszy 
korpus rosyjskiej arm ii, k tóry  obeouie znaj­
duję się w Liaojangu, w następnym  tygodniu 
odejdzie do W ładywostoku celem wzmocnie­
nia tam tejszej załogi.

Tetite Parisienne donosi, że straż  prze­
dnią Kurokiego widać już  w pobliżu 
Mukdenu.

Dział ekonomiczny
(3 Zakup koni da Prut. Tyiui dniami zwiedzał 

jeden z dyrektorów stadnin państwowych w Niem­
czach stado rządowe w Radowcach i stada prywatne 
w Galicy i. Przy tej sposobności zakupiono na rachu­
nek rządu pruskiego klacz stadną w Jezupolu i ogie­
ra ze stada w Dylągówce. Natomiast wysoka oferta, 
podana na trzy klacze, nie została przez właściciela 
stada Dylągowskiego przyjętą.

2  rynków pienlfinyeh
W le d s A d n ia  1 sierpnia. (Telegram  „Gazety N i  

rpdowe | -.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołn ini.it. Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
tł3(i-75, węgierskiego zakładu kredytowego 748-—, Angło  
banku 278 00. Unionbanku 513 60, Banku d l i  krajów ko- 
-onnych 124-5" Bankre^eiuu 515*75, Bodenoredita 945-00, 
galicyjskiego Ganku hipotecznego 538 —, kolei państwo­
wych 633*25, kolei południowej 8260 , tramwaju A . —F—
B .  , kolei Elbenthal 419-00, kolei oóin jonej 541-5,
koioi czerńiowieokiej 57* 00, alpiny 434'50, R ma Mnra- 
nya 4 9 2 —, praskiego towarzystwa zelazu o go 2340, fabryki 
broni 48100 , tureckie tytoniowe 342. galicyjskiego  
«.a’ paotriego Towarzystwa naftowego 1027, tblig. węg 
indemniz. 97-70, renta majowa 99*40, austryaoka ren.o 
koronowa 99 25, węgierska renta koronowa 97*— , 56-1 et. 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*50, 4-pro- 
centowe listy Banka krajowego 99-20, 4 i pół oroaentow- 
listy  Banku krajowego 101*75, 5-procentowe komunalne 
obligacje Banka krajowego 103*45, 4-pm cent listy Banko 
hipoteeznegu 99’00 ,4  i puł procentowe liety Banku hipo 
teoznego 101*70 5-proi eutuwe listy Bauko hipotecznego 
112*—, 4-proeentowe galicyjskie obligaeye prepia. 100* -  , 
< procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189 

99-40, 4-prc;entowa pożyczka miasta Lwowa 97 35 !oi> 
tureckie 127-59, marki 117-25 ruble 252-50.

P a r / ż  dnia 1 - sierpnia. Zamknięcie g ie ł ij  
Trzy procentowa renta 97 85 M^ka 29 35.

■ b u k l u t  dnia 1 sierpnia . G iełda lagrant- 
e n. Austryaokie kredyty 200 80, Kolej państwowa 000 — 
A lpiny —-00, Disoonto 18680, Laura 000*00

B e r l i a  dnia 1 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty anstryaekie 85*35 (podług obliesenia procentowego.
tpirytne ------ , Austryaokie kredyty 00*00, Dieo. Comman-
dit. 000* —.

X rynków towarowych
Wiedeń 1 sierpnia. (Tel. własny). Targ 

zbożowy zaskoczony dziś został wiadomością, 
że R um unia zakazała wywozu kakurudzy. O 
ile ten  zakaz oddziała na ceny tu tejszego 
targu , trudno przewidzieć. Dzisiaj pod w pły­
wem tej wiadomości ta rg  był wzburzony, ten- 
deneya bardzo silna. Ceny kukurudzy podsko­
czyły o 40 Lal.

H u n h  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  D nia 1 sierpnia 
1904. r-;ny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta
noroitowa Pszenica gotowa 0 00 do 0 00, pszenica nowa 
9*25 do 9 7 5 , żyto gotowe 0-— do 0 P —, nowe 6'60 do
6-80, owies obroozny gotowy 0- — do 0 -—, nowy 6"75 d(
7 00, ęczmień pastewny 0 00 do 0 00, jecza ień  IM m ru j  
0* -— do 0"—, rzepak 0*— do 0- -, rzepak nowv 0- — du 
0*—, groob pustewny 7*25 do 8"00. grocL d.i g.>;owvju
7-25 do 8 00, v,yka 7*50 do 9-50, bobik 5 50 do 5 75, bro­
cz k i 6 -— do 7-25, kuknrudza nowa 0 00 do 0*00, Jt-.r- 
8*50 do 7-00, chmiel za 56 kilo od 170 do ISO,* kon iciyn i 
ozerwana 65-— do 70-—, biała 65-— do 62 —, szwoiłr.j. 
— do — - —, tymotka 00 00 do uO*—

Spirytus l&ui za 50 litrów n v * r  41 — d 41 —
paritas Tarnopol eskontyngentowy 26 — do 27 —

W i e d e ń  i  sierpnia. Kurs w koronach i po 50 
U g. Pszenioa 10*25 do 11*50 żyto 8 30 do 8 50, jęczmień 
0*00 do 0 00, kuknrudza 7 35 do 7 75, owies 7 55 do 7 75 
ize i a 10-65 do 10-85.

Pogoda: upał.
*

B u i U p c e z I  dnia 1 sierpnia. Kur* w '
naeb i po 50 klgr. Notowano pszenicę aa kwiecień 1 165, 
do 10*66 na maj 0- Jo 0 00 ua październik 10 36 do 10 37,
żyto na kwiecień 8 45 o 8 16. na październik 8*14 dc
8-16 ow ijs n i  maj —•— d o - * - - ,  na październik 7 3 0  
do 7 31. kuknrudza n - maj 7 32 do 7-33 na lip cc 0-00 .to 
0'90, na sierpień 7 2 6  do 7-27 na maj 1995 6 7-5 do 
6 76, rzepik na bier eń lo-5> do l'J-65.

O ferty: dobre.
Chęć kupna ożywiona.
Usposobienie: silne
Stan pow ietrz*: gorąco.
A l e d e ń  dnia 1 sierpnia. Cukier 22 60 i.> i i  79 

(stale). — Nafta galicyjska 37-90 do 4J'5u  spir v - 
tus 47-40 do 47 60.

NADESŁANE
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Z ostatniej chwili.
W oju*- r o sy jsk o -ja p o ń sk a  
Londyn 1 sierpnia. (Tel. własny). Times 

donosi z Tokio że Japońskie dzienniki ogła­
szają w tłum aczeniu odpowiedź załogi z Portu  
A rtura na wezwanie do k ap itu lac ji, wystoso­
wane przez oblęgających Japończyków*

Z odpowiedzi widać, że załoga wierzy, 
iż m&ższałek Oyama z całym  sztabem i j a ­
pońskim m ateryałem  oblężniozym u tonął w 
drodze na okrętach „Szadom aru“ i „Icaku- 
m aru“, zatopionych, ja k  wiadomo, jeszcze w 
m aju przez flo tę  w ładywostocką Załoga nie 
wierzy w klęskę K uropatkina.

Trudno powiedzieć, czy odpowiedź ta  
była wyrazem  opinii załogi, czy też tylko 
rosyjskiego kom endanta.

L o n d y n  i s ie rp n ia  [Tel. w ł j N a- 
; .ieszZy tu w ctcfuności, że nn po łudn ie  od 
Hai<;/,e:ig toc^ą się od (.iąlku zacięte  w al- 

I.ki. Chodziło u przebicie  się  5 000 ro sy j­
skiej  Miraży tylnej ,  poMiej pud D asziczao,

| przez szeregi  armii japońsk.ej,
Londyn 1. sierpnia. (Tel. własny). Za­

graniczny urząd zawiadamia: „Rosyjskie krą­
żowniki ochotnicze m ają prawo na pokładzie 
neutralnych okrętów badać kontrabanaę i okrę­
ty  te  zatapiać. Prawo to jednak je s t na razie
zawieszone11

«baivator
N a t u r a ln y

zdrój litionowy
bez  ż e la z a

w  c ie r p ie n ia c h  n e r e k  i p ęc h e rz a , d o le g l iw o ś ­
c ia c h  m o czu , r e u m a ty z m ie , g o ść c u  i c u k r z y c y ,  
tudzież u n ie ż y ta c h  p r z y r z ą d ó w  o d d ec h o w y ch  
4! i  do t r a f i e n i a
D yrekcya zdrojów SaIvatora w P reszow ie  (W^gry).

Zamach na Plewege 
B e r l f n  1 sierpnia. (Telegram własny). 

Z Petersburga dow iadują się dzienniki, że 
Plewe już  kilka dni przed zamachem mini 

i pewne w iadomości, że czatują na niego. Jesz- 
| cze przed zamachem aresztowano 55 osób, 

podejrzanych o spisek. M ieszkanie i kancela 
, rya m inistra  były silnie strzeżone. Z tego 
powodu w ypraw ił Plewe rodzinę swą z Pe- 

| tersburga.
Co się tyczy m ateryału, z którego bom- 

I ba była sporządzoną, sądzą, że była to mie- 
: szanina nr elinitu. Siła wybuchowa m elinitu 
jes t 10 razy większa, aniżeli dynam itu. Bom­
ba n ’e była większą, ja k  pół kilogram a wa­
żąca puszka konserw ; napełniono ją  gwoź­
dziam i i odpadkami szkła.

Sprew ca ma być Rosyaninem  z południo- 
wyeh gubernij; oświadcza, że wszelkie próby 
wydnszenia zeznań są darem ne Wspólników 
nie miał. Zadaniem jego było zabić Plewego; 
tem samem cel życia swego wypełnił.

V:TYiF,5«LO.:.V 23I&K. MA
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H O T E L  EC H O PEJM H l.
Alberta Szk >wrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 1 sierpnia 1904. 
M hr. Borkowski z Mielnicy, Z. br. Zofos z Kisze- 
niewa, M. hr. Mniszek z Rosyi, E . Stani k z Bożen, 
Fr, Reichard z  Dąbrówki, A . Orzechowski s  Kró­
lestwa poi., M. Czermak z Berna, J. Kobylański 
z Łopatyna, L. Zion Zełdec, F. Walewska z Rosyi, 
K. hr. Lubieński z Krakowca, K. hr, Krusenstern 
z Niemirowa, S. Borecka ze Sambora, W. Pienią­
żek z  Lipinek, W. Polański z Rudnik, J . Żubr 
z Podhajec, W. Zahajski z Wiednia.

Wielkie manewry jesienne XI (lwowskiego) 
korpusu odbywać się będą od 24 bm. dj 11 wrze­
śnia. Po ćwiczeniach pałkowych, które się obecnie 
rozpoczęły w okoHach Lwowa i trwać będą do 24 bm, 
nastąpią ćwiczenia w biygadach. Wojska korpusu 
lwowskiego będą odbywały manewry na przestrzeni 
między Janowem, Miiszenką, Szczeroem aż do Wer- 
chraty (stacyi kolei jarosławsko-sokalskiej). Od 30 
bm. do 8 września odbywać się będą wielkie ćwi­
czenia w dy wizy ach, na przestrzeni: Rawa ruska- 
Nowiny-Narol-Lubycza, a więc n a d  s a m ą  g r a ­
n i c ą  r o s y j s k ą .  Rozstrzygające bitwy (manewry 
końcowe) rozegrają się 9 i 10 września. Załoga tn- 
tejsza powróci do Lwowa piechotą 11 bm. Puik 
strzelców polnych nr. 25 przybędzie do Lwowa 12 
bm.; poszczególne bataliony będą przydzielone do 15, 
30, 80 i 95 pp. i wraz z niemi będą odbywały do 
24 bm. ćwiczenia pałkowe. Ze stanowiska strategi­
cznego manewry tegoroczne będą należały du nad­
zwyczaj interesujących. Dla wojska będą one baidze 
uciążliwe, gdyż tereuy manewrów są piaszczyste 
i mało obfitujące w wodę.

)■<: % UW T-yrołłi. ! Procenta erenów nafto­
w ych

P ie r n ik i po róiuych 
eonach. H erb a tn ik i d o sk o n a le , sp o rzą ­
dzone p o d .u g  n ajlep szych  przep isów , p u d e ł­
k o  (70 z .iu k )  i k. 20 h. O woce k a n d y zo ­
w an e p u d e łk o  1 li. i 2 k. K i e ł b a s y  p o l­
sk ie  n a  iiiro w o  fi > je d ze n ia  k)g.  2 k oro n y.

P .ilęd w iea  1 szyn k a  .re stfa lsk a  w pę- 
che^ u k)g. j  k. 90 h P ó tg ą sk i (jak po  

moiskie) klg. 3 k go h. — poleca D w ór  
L up szyn , B rzeżan y .

w  B o ry s ła w ia  d o  sprzedania. In -iw iijk sze i m n iejsze ja k o  też fo lw a rki i resl 
forn .acyi udzieli k a n c o la r y a  adw JnoSci do sjrrzedaria —  B iu ro „ R e s lt a e “ ,

dr. W .  B a ła b a n a  i dr. A ,  V i g in  w e Ijw o -  
w ie , ul.. K ra sze w sk ie g o  3. Ib ą

Zaleszczyckie aprykozyCnętnie odda g
■w) b o rn e, co d zien n ie Świeżo rwane, wysyła 
w koszykach 5 kg. po k. 3-40 fra ko za 
zaliczką D. Krat z, właściciel ogrodów 
Zaleszczykach. 163

Leśniczy

ol. św. Auny 17. Zgłoszen ia  p o ­
żądane. 531

Wyka® '* nlnjeh pojstttl
r in d u w y eh , pnblicB nych 1 p ry w a tn y ch  529

z I -g o  sierpnia za w ieru  90 różnych posad i zająć we Lwowie, Krakowie i w całej 
Galicyi. Prenumerata miesięczna So et., kwartalnio 1-50 zl , szmer 20 ct. „ I n f o r -  

m a to r11 Kraków. — F il ia :  Lwów, P a a a ż  IH iko lascha.
o jc ie c  1 4 -le tn ią  ciii

wego, jako zręczną pomocnicę w gospodar­
stwie i p izy  dzieciach —  za skromne odzie­
nie i wikt. Wiadomość u Bnrzkowski-go, 
Lwów podzamcze 1. 9. Józefa ibowicz.

163

» - I 4  -! “  *

* n iższym  egzam inem  p a ń ­
stw ow ym , z 30-lotiuą p rak - 

ty k ą , rekom , n ajlep sze j —  szu ka  posad y r l« w słs> - 
ssm cistn ej. Ł a sk a w e  zgłoszen i* W . C h ar-1 rzędne 
lew sk i, B o ih n ia ,

P i u p n  niiuczycielakie Hui 
O I U I  U  A JiezK M it- T r z i  e i c ę r  

, - n j M a j a  !. .> , p o le ca  n an czycie fk i P o lk i ,  F r a n .
louski i N i.m k i.

P atent/ na w n ry  i marki och­
ronne dla wszystkich kra|ow wyrabia 
Biuro patentowe inż. J. Fischera^
Wit u I., Masim ilinnstrasse nr. 5 Istn. od r 1877.

JKydło Schłchta
Najlepsze, najwydatniejsze a  tam samem najtańsze mydła bez wszelkich 

s z k o d l i w y c h  d e m le szak .

I WSU'

_ J c le ii“ Znaki o ch ro n n e : .K lucz*

Wyższy techniczny zakad naukowy

TechniKa w llmenau “ r
wsrkmi.rtrzów W ielkie warsztaty dla praktycznego wykształcenia słuchaczy. 
l>o tfism in u  pahstw. komisarz. C udzM irutców  nie przjinnje a ię . Cennik. 

_  bezpłatnie. 99 f i

B a ie d z le  d o  n a b y c ia !
l iupnjttcyrh uprasza się o zwr-C-n'.c nwagl ua napis „**chieht“, który  
się znajduje  ua każdej -..tuee m y d ła  jak o te ż  na jeden z powjŻR/yoh

znaków  ochronnych. 389
B M

C. i k Mmistdrsiwo wojny.
Oddziił 13. 1 1495 z r. 1904.

M inisterstwo wojny zam ierza wymienione w dołączonym wykazie 
przedm ioty ubrania i uzbrojeni i ze skóry (Bekleidung und Aurtistungssor- 
ten  aus Liader), tworząoe czw artą część austryackiem u przemysłowi zastrzc 
żoiiHj kwoty norm alnego zapotrzebow ania na rok 1905, drobnym przem y­
słowcom w dostawę oddać.

Jak o  wdkazówka dla nbiagająoych się o tę  dostawę m ają  następu­
jąc e  przepisy służyć:

1) W  dostawie mogą brać udział tylko m ajstrow ie zamieszkali w 
królestw ach i k rajach  zastępyw anych w radzie państwa, k tórzy na mocy 
w ydanych przez urząd przem ysłowy (Gewerbebehorde) patentów  (Gewerbe- 
sohein), do samoistnego upraw iania odpowiedniego przem ysłu są upoważnieni.

2) K ażdy tak i drobny przemysłowiec może albo jako  członek swego 
przynależnego, na mocy ustaw y przemysłowej istniejącego stow arzyszenia 
przemysłowego, lub też jako  członek jednego z utworzonych na mocy u s ta ­
wy z dnia 9 kw ie tira  1 73 D. p. p. Nr. 70 stowarzyszeń rękodzielniozo- 
przemy8łowych (Werks- und Produktiygenossenschaften) m ajstrów  szew­
skich (siodlarskich, rym arskich), w dostawie udział braó.

W  każdym razie oferty  należy wnosić za pośrednictwem dotyczącego 
stowarzyszenia, które oferty sporządzone podług form ularza B. przedło­
żyć mają.

W wykazie podług form ularza A. załączonym  do tej oferty, me 
mogą roznm te się samo przez sie być wszyscy członkowie wciągnięci, .cez 
tylko ci, którzy w dostawie rzeczywiście uczestniczyć zamierzają.

Jeżeli do tego samego stowarzyszenia oprócz m ajstrów szewskich 
należą także i rym arze i t. p., to w takim  razie ma stow arzyszenie tak  
dla m ajstrów  szewskich, jako też i dla innych m ajstrów, osobne oferty  z wy­
kazem wnieść.

Przy  rozdaniu rym arskich i siodlarskich robót, uwzględni się „akże 
podania pojedyńczych m ajstrów , jeżeli ze “tow arzyszenia, które ofeity  wnio­
sło, tylko jeden członek o dostawę się u b ieg a ł; natom iast przy dostawie 
obuwia pojedyńcze osoby wyklucza się.

3) Urzędowe potwierdzenia, k tóre sta ra jący  się o dostawę, co się 
tyczy ich upraw nienia do tejże (p. 1) na  ofertach (wykazach) złożyó m ają, 
są w form ularzu B. uwidocznione.

Oferty (wykazy), które tych  pośw’aJczeń nie zaw ierają nie będą 
uwzględnione.

4) Drobni przemysłowcy nie mogą przez kilka stow arzyszeń równo­
cześnie oferować

5) Oferty zaopatrzone stemplem na 1 koronę m aja wpłynąć najpóź­
niej do dnia 7 września 1904 do godziny 12 w południe — do tej izby h an ­
dlowej i przemysłowej, w której obręb±e drobny przem ysłowiec zamieszkuje,

Później nadchodzące lub też telegraficznie nadesłane oferty nie będą 
uwzględniane.

6) Od składania kaucyi zwalnia się oferujących, próbek przedkładać 
m e potrzeba.

7) C. i k. Ministerstwo wojny pozostawiło roadział dostaw do dys- 
pozycyi c. k. M inisterstwu handlu, które ze szczególnem uwzględnieniem 
zdolności oferentów, podług ogólnej liczby ubiegająoych się o dostawy drob­
nych przemysłowców, w stosunku do rozpisanych dostaw, ilość dostaw  prze 
znaczy.

Stowarzyszenia, które z powodu niedokładnego i z próbami niezga- 
dzającego się wykonania oddanych im robót od dalszej dostawy przez c. i 
k. M inisterstwo wojny, wykluczone zostały — nie o trzym ają żadnych zleceń.

Przy dostawie obuwia zastrzega sobie c. k M inisterstwo handlu o- 
znaczanie wielkości i rodzaju przy obstalunku, dlatego też na ścisłe gatunki 
(trzewiki, buty, ciimy) oferować me potrzeba.

Przy rozdaniu dostaw reszty gatunków , uwzględnia się na jp ie iw  te  
stowarzyszenia, które ubiegają się niotylko o dostawę kaletn ik  (Tasohner- 
waren), lecz takżs o dostawę robót rymarskich.

8) Przedm ioty dostawić się m ające muszą być w w łasnych praco­
wniach drobnych przemysłowców (względnie w pracowniach, prowadzonych 
przez stow arzyszenia na wspólny rachunek w dostaw ie udział biorących 
wykonane.

Odstąpienie (cesya) przydzielonej dostaw y innym  osobom, czy to za 
wynagrodzeniem, ozy te ż  darmo, je s t niedozwolonem i pociągnęłoby za sobą 
w ykluczenie odnośnych przedmiotów (sort).

G. k. Ministerstwo handlu zastrzega sobie przez wydelegowanie in­
spektorów, dozór, w celu przekonania się, czy zlecenia dostaw  osobom nie­
powołanym  oddań j nie zostały.

9) Do zapoznania się z cenami *. dostarczyć się m ające przedm ioty, 
służy załączony wykaz, wyższe ceny, ja k  podane nie mogą być przyznane.

10) Miejsca i term iny  odstaw, przeznaczonych sort oznajm i się przy 
przydzieleniu dostaw , które o ile możności w grudniu 1904 nastąpi.

Z zasady przeznacza się skład m undurów (Monturdepot) najbliższy 
mieszkania odnośnego dostawcy, jako  m iejsce odstawy.

Term iny odstaw przypadną w czasie od 1 m aja do 31 sierpnia 
1906 roku.

Dla ułatw ień.a odstaw o ile możnośoi przeznaczy się dla drobnych 
przemysłowców w miejscach od skłt du mundurów zbyt oddalonych, bliżej 
położone miejscowości jazo m iejsca odstaw.

Drobnym przemysłowaom przysługuje praw o dla przesyłek frach to ­
wych do składów m undurow ych lub też komisy! odbiorczych w . . . . . . .

I o ile liwerowane sorty jako zgodne z wzorami faktycznie przyjęte zostały,
I posługiwać się wojskową tary fą  kolejową przy późni<jszym zwrocie opłat.

11) Przedmiot^ ysorty) odstawione, muszą cc do jakości m ateryału, 
form y, wielkości (przy obuwiu co do wewnętrznych i zew nętrznych rozm ia-

I rów odnośnej klasy wielkości), co do wagi i wyrobu wzorom rządowym  o- 
| statDio zatwierdzonym, które się w składach mundurów znu chodzą — w 

zupełności odpowiadać. — Te wzory wraz z rysunkam i i opisami obuwia i 
patronam i do wy kra wy wania można w składach m undurów nr. 1 w Bernie, 
nr. 3 w Gracu, nr. 4 w W Ldniu (Kaiserebersdorf) oglądać, względnie kupić.

Co się dotyczy wstawek z trzciny ^Rohrolattenstoff) zwraca się 
w szczególności uw agę na dotyczący dopisek w wykazie.

M ajstrzy szewscy jednej miejscowości, jeżeli się chcą bliżej poinfor­
mować o w yrabianiu obuwia wojskowego podług wzorów, mogą jednego 
m ajstra ze swego grona wysłać do najbliższego składu m undurów gdzie 
się mu potrzebnych w tym  kierunku wyjaśnień i wskazówek udzieli.

12) U żjw an ie  maszyn jest 'lozwolonem. W każdym  razie jednak  
musi być obuwie całkowicie szyte. P rzy  posługiwaniu się m aszynam i nie 
wolno używać do przyszyw ania podeszew m aszyny ze śc>egi»m stebnowa- 
wanym  (Steppstichmaschinel. Jeżeli się obcasy obuwia przymocowuje 
sztyftam i lub gwoździami, to końce tychże ponad brandsole w ystaw ać nie 
pow inne; tak  samo muszą sztyfty  przechodzić przez brandzolę i m uszą by>- 
ponad nią dobrze zagięto. Brandzola nie powinna się oddziersó, nie śmie 
mieć ostrych kontów i zagiętych brzegów i w jakości musi wzorom co naj­
mniej dorównywać. Mosiężnych śrubek do przym ocowywania obcasów uży­
wać nie można. F ałdy  powstałe na końcowej części przez zagięcie przyszwy 
nie śmią tak  dalece być obcięte, aby spojenie za pomocą spodniego szwu 
szczególniej przy późniejszem kołkowaniu na tem nie ucierpiało.

K la js tru  szewskiego można używ ać tylko przy obuwiu i to  w świe­
żym stanie, natom iast przy wyrobach rym arskich i siodlarskich może być 
do klejenia li tylko wyłącznie karuk użyty.

13) Co się tyczy oględzin odstaw ionego obuwia podaje się do wia­
domości, że najpierw  bada się w ew nętrzną stronę przez rozprucie jednego 
piocentu (przynajm niej jednej pary) z każdej odstawionej party i, podług 
wyboru odbierającego oficera.

Jeżeli przy wyrywkowem Dadamu nie podniesiono żadnego zarzutu 
przystępuje się do badania całej p a rty i dostaw ionej, m e rozpruw ając już 
więcej obuwia.

Jeżeli się okażą pi z j  wyrywkowem badaniu braki strony wewnę 
trznej, które nieprawidłowość sort bezwarunkowo w ykazują, to  odrzuoa się 
natychm iast całą odstawioną partyę. Jeżeli się przy wyrywkowej próbie 
ouażą wątpliwości ze względu na jakość badanych przedmiotów, to rozsaerza 
się badanie na podw ójną względnie na potró jną uośó procentową (najmniej 
jednak na dwie do trzeoh par;.



Przedmioty rozprute przy wyrywkowych oględzinach będą naprawione 
na koszt skarbowy, jeżeli oględziny nie wykazały braków uzasadniających 
ich odrzucenie.

W innym wypadku zwraca się je w poprutym stanie dostawcom, 
którzy w tym razie żadnej pretensyi do odszkodowania nie mają.

Przedmioty do uzbrojenia i rzędy na konie (Rftstungs und Reitzeungs- 
•orten) bada się pojedynczo sztuka za sztusą.

14) Sorty, które przy oględzinach jako nie odpowiedne uznane zostały 
lub też, które w przeznaczonym terminie nie zostały odstawione, wyklucza 
się od przyjęcia (odbioru).

16) W razie gdyby który z drobnych przemysłowców (stowarzy­
szenie) nieprzyjęci* sort za bezpodstawna nwaiał, przysługuje mu prawo 
prosić o zwołanie bezstronnej Komisyi. Odnośne podanie należy wnieść 
w przeciągu 14 dni od dnia odrzucenia sort, do tej komendy terytoryalnej 
(korpuśnej), w obrębie której skład mundurów (Monturdepot) ożyli miejsce 
odbioru (Uebernamsstelle), które sorty odrzuciło, znajduje się.

Jeżeli dostawca względem zakwestyonowanych sort, zwołania bez­
interesownej komisyi natychmiast nie zażądał, mają byó takowe zamknięte 
i przechowane przez odbiorczą komisyę i dostawcy wydane dopiero po 
zgłoszeniu odwołania albo jeżeli tenże w  przepisanym terminie zwołania 
bezstronnej komisyi nie zażądał.

Bezstronna komisya, której zwołanie terytoryalna (korpuśna) ko­
menda przeznacza, składa się z jednego oficera sztabowego, liniowego jako 
prezesa dwóch kapitanów (rotmistrzów) liniowyoh, z jednego urzędnika 
wojskowej intendantury i z trzech cywilnych rzeczoznawców, z który oh 
jednego wybiera dostawca, jednego skład mundurów względnie intendan- 
tura, w której obrębie odbiorczy urząd się znajdnje, a jednego sąd handlowy 
na prośby komendy terytorytoryalnej.

J iż e li  sąd handlowy nie jest w stanie jednego rzeczoznawcę prze­
znaczyć, to ma się w tym  względzie komenda terytoryalna zwrócić do 
odnośnej izby handlowej i przemysłowej

Bezstronna komisya rozstrzyga, ozy sorty jej przedłożone z wzorami 
zgadzają się, dlatego też sorty, które nie we wszystkich częściach z rzą­

WA2KTA NAKODOWA i  Wtorku dnia 2 Sierpnia 1904 Nr. 176

dowymi wzorami i opisam i zgadzają się, także  od bezstronnej komisyi pod 
żadnym  warunkiem przyjęte byó nie mogą.

Uchwała, powzięta większożoią głosów członków kom isyi co do 
przyjęcia lub też odrzucenia przedłożonych sort, ma być jako  ostateczne 
rozstrzygnięcie uw ażana i stronom nie przysługu je  żadne prawo do dal­
szego prowadzenia zażaleń, ani w drodtse adm in istracy jnej, ani sądowej.

Koszta zwołania bezstronnej kem isyi ponoszą liw eranci w tym  w y­
padku, jeżeli w szystkie komisyi przedłożone sorty , ja k o  nie kwalifikujące 
się do odbioru uznane zostały, w razie zaś, jeżeli wszy stkie sorty odebrane 
zostały, zarząd wojskowy.

Jeżeli zaś jedna tylko część przedłożonych przedmiotów za nie­
odpowiednią uznana została, w takim  raz ie  ponosi dostaw ca z ogólnych 
kosztów bezstronnej komisyi tylko taką kwotę, która w stosunku do ogól­
nych kosztów tak się ma, jak wartość za nieodpowiednie uznany oh do 
wartości wszystkich przedłożonych sort 

Wiedeń, dnia 16 lipca 1904.
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Wykaz przedmiotów mających się dostarczyć i cen tychże.
Ilość i nazwa dostarczyć sie mających C e n a  p o j e d y n c z a  (Einheitspreis) Ilość i nazwa dostarczyć się mających C e n a p o je d ly ^ id fC J a s *  (Einheitspreis)

n r 7 A i l m i n ł ń w  ( s n r h w cyfraoh w l i t e r a c h przedmiotów sort) w cyfrach w l i t e r a c h
K. h. Koron halerzy K. h. Koron halerzy
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(8 mm Munition ohne Pa- 
tronenhaelter)

2 70 dwie siedm dziesiąt 1181
rzemień do przymocowania rzędów stajennych bez ha­
ków i sprzążki (Stallhafter-Anh&ngriemen ohne Foder- 

haoken ohne Schnallen ohne Dorn)
1 15 jedna piętnaście

1609
!

•

tasche far)

\ rt 4. _

dla kawaleryi 
(Cayallerie)

_ U.A K. __

8mm am unicyi (8mm Mu­
nition) 1 06 jedna

1
sześć

* )  Wkładki z trzciny do tornister i ładownic muszą przemysłowcy dotyczących składów munduro­
wych za złożeniem oeny kosztów sprowadzić. Te Ostatnie wynoszą: dla tornistry 79./.0 halerzy, dla ładownicy
1 koronę 134/10 hal. 3

Tornistry, do których inne, nie z zakładów mundurowych (Monturs-Depot) pochodzące wkładki z
materyału trzcinowego użyte będą, zostaną od odbioru wykluczone.

F orm ularz A .

Do Izby handlowej i przemysłowej

w
O fe r ta ,.

pisane stowarzyszenie (Yereinigung) w .......................................... w kraju k o r o n n y m ................................
powiat . . . . . oświadoza niniejszem, że zobowiązuje się obawia wszelkiego gatunku, ilości i rodzaju
wielkości *) dostawić po oenach przez ministerstwo wojny w obwieszozeniu oddział 13, 1. 1496 z dnia 16 lipca 
1904 ogłoszonych i w myśl przepisów tego ogłoszenia, które podpisanemu stowarzyszeniu dokładnie są znane 
i którym stowarzyszenie to zupełnie się poddaje.

Wykaz (wykazy) tyoh ozłonków, w imieniu których ta oferta przez podpisanych podaną zostaje, za­
łącza (ją) się.

N dnia 1904.

Stampiłia Stowarzyszenia podpis

) Oferenci na rysztnnek i przedmioty (przyrządy) do jazdy konnej (Kfistungs- und ReiUeugssorten), 
powinni słowa „obuwie wszelkiego gatunku, ilość i wielkość klas1' wypuścić a natomiast ilość i gatunek tyoh 
przedmiotów (sort) wymienić, które sobie dostarczyć życzą.

W ceiu poprawnego ułożenia oferty, zwraca się nareszcie uwagę na punkt 2gi tego obwieszczenia.

F o r m a la r z  Et.

W  y  Ił  »  z  * )
tyoh drobnych przemysłowców, którzy się trudnią szewskim (siodlarskim, rymarskim itp.) przemysłem w miej
s o o w o ś o i .......................... **) a którzy podpisane Stowarzyszenia (związek) przemysłowe upoważnili wsku
tek ogłoszonej przez ministerstwo wojny obwieszczeniem oddział 13, 1. 1496 z dnia 16 lipoa 1904 mającej si 
odbyć dostawy, w ich własnem imieniu ofertę wnieść, odnośny obstali)nek przyjąć, dostawę zamówionvc 
Drzedmiotów (sort) uskuteozmc i kwotę zasłużoną (zarobiona) podnieść

N.

pojedynczych rzemieślników trudniących sie drobnym przemysłem

Imię i nazwisko
mieszkanie

w ła s u o r  czn y  p odpis
u lica Nr.

domu

i t. d.
dnia 1904.

fbeczęó stowarzyszenia 
______ (związkn)._______

N. N.
podpis stowarzyszenia (związku).

Poświadczenie urzędowe:
Poświadcza się niniejszem, że wyżej w y m ie n ie n i .................................... ***) Mi icaiąoy ,  ̂ ., [ ,it,i.vę .

wyżej podpisanego Stowarzyszenia (związku) jako członkowie przynależą i tutaj j.aao sauioistm azew, 
(rymarze ltd.) majstrzy w rejestrze przemysłowym zapisani i opodatkowani są.

N...............................dnia . . . .  1904.
N. N.

Pieczęć urzędu przemysłowego podpis urzędnika.

) W^zetbie wpisy w tym wykazie muszą byó atramentem uskutecznione.
* i ^uejmnje jedno Stowarzyszenie więcej miejscowości, to należy dla starających się o dostaw 

i .ugi.j miejscowości osobny wykaz sporządzić.
* ) Tutaj należy się liozbę ubiegających się o dostawę w wykazie wymienionych zgłoskami wyrazie
Co dotyczy poprawnego ułożenia wykazu zwraca się wreszcie uwagę na punkt 2 obwieszczenia.

W rda w e*  i odpowiedzią In f  rfedlklrr P l a t o n  K o s  t e  o, k u
b u w  mmmmmm

% d n  karci i litografii Filiera i 8’półki.


